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Wojewódzka konferencja P P 1  w Poznaniu
Przemówienie wicemarsz. Sejmu tow. R. Zambrowskiego
na temat sytuacji politycznej i gospodarczej 
Wręczenie 100'tysięcznej legitymacji partyjnej

W  Poznaniu rozpoczęły się obrady dorocznej drugiej z 
rzędu wojewódzkiej konferencji Polskiej Partii Robotniczej.

Otwarcia konferencji dokonał pierwszy sekretarz Komite­
tu Wojewódzkiego PPR poseł Izydorczyk, który wygłosił 
przemówienie, obrazujące dotychczasową działalność orga­
nizacji wielkopolskiej PPR.

Następnie odbyła się uroczystość wręczenia stutysięcznej 
legitymacji partyjnej dr Czesławowi Piekarskiemu.

W godzinach popołudniowych zebrani wzięli udział w wie­
cu publicznym zorganizowanym w hali Targów Międzyna­
rodowych, na którym wicem arszaiek Sejmu tow. Zambrow­
ski wygłosił referat na temat sytuacji politycznej i gospodar­
czej w kraju.

Zbiory tegoroczne
w Europie i Ameryce
 ̂ WASZYNGTON, 7.7. (Obsł. wł.). -  

Zdaniem amerykańskiego, departamen­
tu rolnictwa zbiory zboża w Europie 
W Wku 1947 będą, z wyjątkiem 
ZSRR, niższe o 1.670 milionów buszli 
ulż przed wojną a w  porównaniu z 
rokiem ubiegłym będą niższe o 10%. 
W Stanach Zjednoczonych natomiast 
istnieją widoki na rekordowe zbiory 
■wynoszące około 1.400 milionów buszli 

Departament rolnictwa zaznacza, żc 
Produkcja pszenicy w ZSRR będzie 
większa niż w  roku ubiegłym. Zbiory 
w Azji będą prawie takie same jak 
w roku ubiegłym.

Plany gospodarcze
■’•publik
Federacyjnej Jugosławii

BELGRAD, 7.7. (Obsł. wł.). — Rzą­
dy sześciu republik i dwóch autono­
micznych prowincji federacyjnej Ju­
gosławii uchwaliły pięcioletnie plany 
gospodarcze.

Plany te są podstawą dla pięciolet­
niego planu gospodarczego Jugosławii 
przyjętego przez Zgromadzenie Naro­
dowe w kwietniu br. Plany opierają 
się na miejscowych zasobach i możli­
wościach.

Groźny pożar
w halach paryskich

PARY2, 7.7. (obsł. wł.). W halach 
centralnych Paryża w oddziale rybnym 
Wybuchł wielki pożar. Jeszcze do póino- 
Cy nie udaio się ugasić ognia. Pożar, 
który groził przerzuceniem się na dalsze 
obiekty, został zlokalizowany. Dotych­
czas trudno jest ocenić wysokość wy­
rządzonych strat.

Na wstępie tow. Zambrowski 
podkreślił, że na przekór wszel­
kim pogróżkom reakcji, zwycę- 

stwo wyborcze 
¡bloku demokra­
tycznego po­
tężnie wzmoc­
niło pozycję 
międzynarodo­

wą n a s z e g o  
kraju.

Nasze soju­
sze . i umowy 
międzynarodo­

we, k t ó r y c h  
mamy 35 z ¡8 państwami, uległy 
w ciągu 5 . miesięcy znacznemu 
wzmocnieniu. Jasna i  niedwu­
znaczna pozycja zajęta przez 
Związek Radziecki, który me do­
puścił na marcowej konferencji 
moskiewskiej mocarstw do żadnej 
dyskusji nad sprawą naszych 
granic zachodnich — spowodo­
wały dalsze zacieśnienie soju­
szu i przyjaźni między naszym 
krajem i potężnym Związkiem 
Radzieckim.

W  ciągu tych 5 - miesięcy za­
warliśmy szereg umów państwo­
wych in. in. umowę z Francją, 
bardzo korzystną umowę han­
dlową ze Szwecją, traktat po­
kojowy z Wiochami, umowę z 
Czechosłowacją i z Anglią. Pod­
kreślić należy pomyślną likwi­
dację przez naszą demokrację 
długoletniego Sporu z bratnią sło­
wiańską republiką — Czechosło­
wacją. Należy także podkreślić

poprawę naszych stosunków z 
Anglią, z którą po wyborach 
uregulowaliśmy sprawę naśźego 
złota i zawarliśmy umowę han­
dlową.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia mówca stwierdza, że 
w ciągu dwóch lat władzy de­
mokracji polskiej, a w szczegól­

ności w ciągu ostatnich pięciu 
miesięcy poczyniono ogromne 
postępy w dziedzinie gospodar­
czej. Wzrost produkcji — wzrost 
masy towarowej, pozostaje w 
dalszym ciągu głównym zada­
niem świadomej klasy robotni­
czej. W tym celu zmierza też 
polityka oszczędnościowa rządu: 
walka z przerostami w aparacie 
administracyjnym i walka o  dy­
scyplinę ' wydajność w pracy. 
Mówca podkreśla przy tym 
z całym naciskiem, że nikt w rzą­
dzie i w Sejmie nie zamierza 
ograniczać handlu prywatnego 
na rzecz spółdzielczego czy pań­
stwowego, że chodzi tylko o je­
go uzdrowienie.

W końcowej części swego 
przemówienia tow. Zambrowski 
przechodzi do scharakteryzowa­
nia bilansu politycznego 3 mie­
sięcy okresu powyborczego. Po 
klęsce wyborczej PSL i jego 
silnym osłabieniu organizacyj­
nym, po amnestii, która dopro­
wadziła do rozbrojenia i ujaw­
nienia się większej części podzie­
mia reakcyjnego — reakcja 
polska liczyła na wzrost tarć 
i sprzeczności w samym bloku 
demokratycznym, a przede 
wszystkim na rozbicie jednoli­
tego frontu robotniczego między 
PPR i PPS.

Alę radość reakcji była przed­
wczesna. Ustawy antyspekula- 
cyjne zostały uzgodnione między 
PPR i PPS i zarówno w rządzie 
jak i w Sejmie były poparte 
przez obydwie partie.

Uchwały ostatniej Rady Na­
czelnej PPS z lipca br. stanowią

ogromny krok naprzód na dro­
dze do zacieśnienia jednolitego 
frontu z PPR

¡Każdy członek PPR i  najvv>.; 
szym uznaniem czyta w u 
uchwale, że „droga PPS wiedz i 
tylko na lewo, wróg jest tylk< 
na prawo. Partner do współpra­
cy znajduję się tylko po lewej 
stronie barykady“ .

Każdy członek PPR musi też 
uznać słuszność uchwały zarów­
no wtedy, gdy wzywa ona .do 
skutecznej wajki z ideologczną 
i organizacyjną ofensywą grup i 
ośrodków dyrygowanych bezpo­
średnio czy pośrednio przez WRN- 
owskich renegatów socjalistów“ , 
jak i do czujności wobec wszyst- 
k:ch, którzy stroją s'ę „raz w 
szowinistyczny pseudopatriotyzm, 
a raz w zakłamaną pseudolew'co- 
wość“ .

Dla reakcji, w tej liczbie i dla 
PSL uchwały te są poważnym 
zawodem. Dla PPR i dla całej 
klasy robotniczej są one zapo­
wiedzią dalszej owocnej współ­
pracy obydwu parti« robotni­
czych dla dobre pracujących, dla 
wielkości i dobra Pofek" Ludo­
wej.

Nie sprzedamy naszej niepodległości
oświadcza Maurice Thorez
„Dajcie nam węgiel z Zagłębia Ruhry 
zamiast prawić nam morały”

BREST, 7.7. (Obsł. wł.). — Maurice 
Thorez, sekretarz generalny franco ■ 

komunistycznej, w prze­
mówieniu wygłoszonym 
wczoraj w Brescie o 
Świadczył, że dążenie o 
pokój i bezpieczeństwo 
/owinny być podstawą 
francuskiej polityki za 
granicznej.

„Trzeba — powiedział 
Thorez — aby Zagłębie 

Kuhry zamiast pozostawać arsenałem 
wojennym stało się warsztatem pracu­
jącym dla odbudowy Europy". Czy 
ńiąc aluzję do przemówienia, jakie wy 
głosił wczoraj minister Bevin, Thorez 
oświadczył: „zamiast prawić nam mo 

.rały minister Bevin uczyniłby lepiej

za węgiel i zboże Wolimy jeść czarny 
chleb i pozostać wolnymi“ ,

Jacques Duclos wygłosi! przemówie­
nie w Marsylii, w którym oświadczył: 
„Zaczyna się to. ' co było po pierwszej 
wojnie światowej. Ci. którzy dają się 
kierować uczuciem nienawiści do ludu 
pracującego i jego dążeń, przygotowu­
ją wzmocnienie- Niemiec i zagrażają 
przyszłości Francji“ .

Omawiając następnie plany finanso­
we rządu, Duclos stwierdził, że pro­
wadzą one dó dalszego wzrostu dro­
żyzny i spadku wartości franka.

Na zakończenie Duclos zwrócił się 
z apelem do socjalistów i republika­
nów, by złączyli się celem sprowadze­
nia Francji ponownie na lewo, co mo- 
żna uczynić jedynie przez utworzenie

dając nam węgiel z Zagłębia Ruhry“ i rządu, odpowiadającego woli narodu 
Na zakończenie Thorez powiedział: j wyrażonej w  wyborach, rządu z udzia 

„N ie sprzedamy -naszej niepodległości 1 łem komunistów.

Ograniczenia dla Europy, pomoc dla Niemiec
Harriman i Anderson o problemach odbudowy

B E R LIN , 7.7 (Obsł. w ł). A ve re ll Har 
riman, sekretarz stanu dla spraw han 
dlu, ośw iadczył korespondentowi ga­
zety  „D er K u rrier“ , ż® N iem cy tw o ­
rzą poważną część Europy a ich gospo 
darka odgryw a znaczną rolę w  odbu­
dow ie Europy.

Anderson, m inister roln ictw a U SA  
opowiedział się za zjnniejszenieta po­
głow ia w  Europie celem  zachowania 
zboża na żywność dla ludzi.

Voith, m inister gospodarki w  W ir­
tem bergii ośw iadczył korespondento­
w i gazety „D er K u rrie r“ , że podczas 
rozm owy z dwoma m inistrami amery 

iskim i podkreślił niewystarczającą 
pomoc amerykańską dla Niem iec i za­
proponował utworzenie komisji, któ­
re j zadaniem byłoby opracowanie za 
gadnienia w ym iany gospodarczej m ię 
dzy Niem cam i i Am eryką:

WCZORAJSZA PRASA WARSZAWSKA PISZE:

Ofensywa, która przygotowała upadek Berlina
Źródło siły i powodzenia PKW N

Organizatorzy konferencji paryskiej
starali się o jej zerwanie
celem kontynuowania jednostronnej akcji 
Komentarze prasy radzieckiej '

Weaorajsza prasa warszawska pisze: 
Ofensywa, która przygotowała upadek 
Berlina.

Przed czterema laty —  7 lipea 1943 
r - rozpoczęła Arm ia Czerwona wielką 
ofensywę letnią, która trwała nieprzer­
wanie, aż do maja 1945 r.

’Wczorajsze „Życie W arszawy”  przy 
Pominą o przebiegu tej ofensywy. W a l 
kę rozpoczęli Niemcy skoncentrowa­
nym uderzeniem 31 dyw izji na Biało- 
STód i Orzeł.

Ale Już 7-go lipca 1943 r. rozpę­
tała się gigantyczna, na niespotyka­
ną do owego czasu skalę W A L K A  
CROŁGOW. Radziecka artyleria, ra  
daieckie czołgi i ruchome rezerwy 
prseciw czołgowe prażące stalowe 
P**cerze wroga z odległo Soi 500 me 
tirów pokonały „Tygrysy" i „Ferdy- 
B»ndy‘‘. i  flanki klina rosyjskiego 
Pomiędzy Kurakiem i Bielgorotłe.ro 
rr rezultacie nawet nie drgnęły.

A le to nie wszystko. Bo równo- 
n***nie na północnym skraju ploną- 
"0*0 odcinka frontowego 3 armie ra 
*t»»eekie rozpav.ynają 13 lipca 1943 
r- —  a więc W  TYD ZIE Ń  po wście-

kłym ataku niemieckim —  skoncen 
trowane uderzenie na klin niemiec­
ki pod Orłem. Artyleria marsz. Ro­
kossowskiego otwiera ogień przygo­
towawczy o niewidzianym dotych­
czas natężeniu. Wzdłuż 28-kilome- 
trowego odcinka frontu dygocą — 
na każde 1.500 metrów —  paszcze 3 
tys. dział. Daje to łącznie zaporę o- 
gniową DZIESIĘCIOKROTNIE  sil­
niejszą aniżeli pod Verdun!

W  wyłom wyrąbany takim oto o- 
gniem artyleryjskim w lewa się la 
wina czołgów radzieckich, wspoma­
ganych samolotami. Rozpoczyna się 
bezwzględna, wyniszczająca, nàjza 
cieklejsza, jaką Niemcy kiedykol­
wiek dotychczas doznali, wałka.

5-go sierpnia pada ORZEŁ. Klin 
niemiecki zniesiony jest na prze­
strzeni 150 km.

Pamiętamy, jak propaganda goeb 
belsowska, która atak na Biełgo- 
rod z hukiem reklamowała jako „iet 
nią ofensywę „fiihrera", usiłowała 
następnie przedstawić tę właśnie aro 
motnie przegraną ofensywę, jako 
sukces... „obrony elastycznej".

Był to jeden z owych coraz licz­
niejszych odtąd hitlerowskich „suk­
cesów", które wytrwale przygotowy 
wały —  upadek Berlina.

W  związku z uchwałą Sejmu Ustawo 
dawezego o  popularnym wydaniu M a­
nifestu Polskiego Kom itetu W yzw ole­
nia Narodowego, przypomina „Rzecz­
pospolita” :

Źródłem siły i powodzenia PK W N  
i Krajowej Rady Narodowej było 
to, że złożone były wyłącznie z ele­
mentów szczerze Indowych i demo­
kratycznych, a pierwszy i najwięk­
szy ich wysiłek włożony był w  or­
ganizowanie zbrojnej walki z oku­
pantem. Rezultaty są znaczne. W oj 
sko Polskie, powstałe z połączenia 
się dywizji sformowanych w  Zw . 
Radzieckim z Armią Ludową, wal­
cząc ramię w  ramię z Arm ią Ra­
dziecką, zwycięski swój marsz za­
kończyło dopiero w  Berlinie.

Stworzona wtedy polityka soju­
szu i przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim z każdym dniem objawia  
coraz większą swoją żywotną siłę, 
a będąc wyrazem zasadniczego prze 
stawienia naszej tradycyjnej myśli 
politycznej na nowe tory —  w  kon­
sekwencji doprowadziła do takich 
wydarzeń, jak ostatnia wizyta pol­
ska w  Pradze i związane z nią ukła 
dy.

wybadania rządu Stanów Zjednoczonych, 
w jakim 6topniu państwa europejskie 
mogą liczyć na pomoc ' amerykańską. 
W ten sposób nie omówiono w  ogóle za 
sad planu Marshalla. Wydawało się na 
konferencji, że ministrowie brytyjski i 
francuski zajęli stanowisko, aby pań­
stwa europejskie opracowały taki plan 
współpracy ekonomicznej, który spot - 
Kalby się z aprobatą ze, strony St. Z je ­
dnoczonych. Plan ten miał był opracowa 
ny na zasadzie podporządkowania intere 
sów państw europejskich woli dypióma - 
cji dolarowej. Okazało się to oczywiste 
przez odrzucenie propozycji radzieckich, 
podkreślających warunki zasad demokra 

możliwych kredytów amerykańskich w  tycznych —  równej współpracy wszyst- 
ramach tzw. planu Marshalla oraz -po - k:ch państw — dużych czy małych, 
moc zainteresowanym państwem euro- Trudno przypuszczać, aby organizato 
psjskim. Jednakże Bevm i Bidautt nie rzy konferencji paryskiej mogli sądzić, 
poparli propozycji delegacji radzieckiej, iż. Zw. Radziecki pogwałci zasady demo

Opinia socjalistów francuskich podzielona
Nieznaczna większość wypowiedziała się
za utrzymaniem rządu Ramadiera

MOSKWA, 7.7. (PA P ). — W niedziel­
nym numerze „Prawdy“ ukazał się ar­
tykuł, komentujący paryską-konferencję 
trzech ministrów 6praw zagranicznych.

Dziennik pisze: „Badanie materiału z 
konferencji paryskiej może doprowadzić 
tylko do jednego wniosku: rozważając 
stanowisko zajęte przez delegację bryty j 
ską-i francuską, osiągnięcie porozumie­
nia było niemożliwe. Co więcej, odno­
siło się wrażenie, że organizatorzy kon 
fereneji rozmyślnie d ą iy i  do jej zerwa 
raa i do rozwiązania rąik dla dalszej ak­
cji.

Konferencja miała za zadanie ustale­
nie warunków i rozmiarów zrealizowanie

PARYŻ 7.7. (P A P ) Prasa do-i 
nosi, że na posiedzeniu Rady 
Naczelnej SFIO toczy się dysku­
sja nad przyszłą polityką partii, 
Zarysowały się — jak podają —
4 stanowiska:

1) aprobata polityki Rama­
diera,

2) krytyka Ramadiera z uwa­
gi na to, że poczyń ii za wiele 
koncesji na rzecz innych partí» 
wchodzących w skład rządu, 
które nie godzą się na planową 
gospodarkę i kontrolę wielkiego 
przemysłu,

3) postulat, aby premierem 
rządu koalicyjnego bez komuni­
stów — nie byl socjalista,

4) postulat, aby z,apropié
rządu * vUv ’ i >j

skidj partii komunistycznej.
Podczas dyskusji premier Ra- 

rr.adier, popierany przez Leona 
Bluma apelował do członków 
Rady Naczelnej, by wycofali 
wnioski, które nie mogłyby zna­
leźć aprobaty radykałów i MRP. 
Rsmadier zaznaczył, że wn'oski 
takie uniemożliwią współpracę 
socjalistów z radykałami i MRP.

PARYŻ, 7.7. (Obsł. wł.). — W godzi 
nach porannych, po całonocnej dysku­
sji Rada Narodowa francuskiej partii 
socjalistycznej opowiedziała się za u- 
trzymaniem rządu Ramadier większo­
ścią 2.576 głosów przeciwko 2.058, przy 
127 wstrzymujących się od głosowania.

Rada Narodowa wypowiedziała się 
również za utrzymaniem polityki go- 
-Dodsrczei rządu oraz' ie$?c polityki w 
’ Północnej i \v Unii Frań nu

kracji i równości we współpracy między 
narodami. Spw-b, w jaki organizatorzy 
konferencji proponowali omówić plan 
Marshalla, dowodzi, że starali się oni o 
zerwanie konferencji celem podjęcia póź 
nie: próby kontynuowania jej drogą e  
dnostronnej akcji. Dowodem tego jest 
fakt, że zamknięcie konferenc* 1 2 3 4: nastą- 
pito z chwilą wysiania przez rząd franco 
s.<! zaproszenia do 22 państw do udzia- 
lu w  nowej dyskusji nad planem „wspó! 
pracy europejskiej“ , związanej z  „pto - 
nem Marshalla".

Uroczystości w rocznicę
pow»łania PKWN

Z  in ic ja tyw y W ydziału Kulturalno- 
Ośw iatowego O K ZZ  została zwołana 
konferencja, m ająca na celu w yłon ie­
nie Kom itetu  W ykonawczego obchodu 
uroczystości roczn. powstania PK W N .

Obecni byli przedstaw iciele P P R  i  
PPS, L ig i Kobiet, organizacji społecz­
nych i m łodzieżowych. W  skład Kom i 
tetu W ykonawczego w es z li, przedsta­
w icie le  partii politycznych, wojska, 
zw iązków  i organizacji m łodzieżo­
wych. P ierw sze zebranie utworzonego 
Kom itetu odbędzie się w e w torek  
8.VII., omawiana będzie strona tech­
niczna oraz porządek obchodu.

Schuhmacher liczy
na plan Marshalla

LONDYN, 7.7. (Ot* wł.) -  
Dr Schumacher oświadczył przed 

staw’cielowi gazety 
„Observer“ , że dy­
skusje nad planem 
Marshalla powinny 
wziąć pod uwagę 
oilną potrzebę po­
moc y gospod a rc zej 
dla N iem iec  

Schumacher do- 
atywa Ameryki jest 

rzebna Niemcom bardziej niż 
lemtikoiwiek kratowi.
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Nowy dokument hitlerowskiego barbarzyństwa
' ' i,. ■ \

Wstrząsający widok odkopanych grobów jeńców radzieckich

wali naprzód —  komisarzy . kom u ni 
stów, Żydów. Rozstrzeliwali ich w  lasie.

no sekcje narodowościowe —  Rosjan, 
Bialorusów, Ukraińców, Czuwaszów. Za

Demonstracja w Londynie
przeciw nowemu oszustwu gon. Franco

Lotne piaski podlaskie zasypują ślady 
rzeczy minionych. Pola srebrne, zielone 
i złote, pachną dojrzałym zbożem, cie­
szą wzrok pełnością wąsatych kłosów.
I kiedy auto mknie szosą prowadzącą do 
Ostrowi Mazowieckiej, trudno jest uprzy 
tomnić sobie, że tą właśnie drogą, że 
między tymi samymi sosnami przesyła­
jącymi w  gorącym lipcowym powietrzu 
ostrą żywiczną woń —  szły przez mie­
siące i lata — pod słoneczną spiekotą, 
deszczem i śniegiem — kolumny skaza­
nych na śmierć, dążących do kresu ¡mę­
czeńskiej wędrówki™

Ziemia gromadzi prochy. Na _ po­
wierzchni toczy się zwycięskie życie, 
nie pozwalające pamięci trwać przy 
śmierci i zniszczeniu.

Jedzietny na wycieczkę dziennikarzy 
zorganizowaną w  celu zapoznania się z 
wynikami pracy Sowieckiej Delegacji 
Nadzwyczajnej Komisji dla zbadania 
zbrodni niemieckich dokonanych w cza­
sie wojny. Komisja prowadzi dochodze­
nie w  sprawie nowoodk rytych grobów 
pomordowanych jeńców radzieckich w 
Komorowie, Gutach i Grondach.

Auto z trudem wjeżdża w  polną mie­
dzę. To Guty. Pod lasem rozkopane 
dwa rowy. Mieści się tam ok. półtora 
tysiąca trupów. Dziś tylko garść rozsy­
panych kości. Leżą tam i Polacy.

Jak wykazały zeznania okolicznej lud 
ności, często zdarzały się wypadki rzu-j _  „ , . . ,  _  , ,
cania na wozy z trupami ludzi jeszcze ży W g  f O  C I  S P I S K O W C Ó W  M G l F l G L J S K i C r l  
wyeb. ' ~

Na miejsce ohydnej zbrodni nterreec

LONDYN, 7.7. (Obsi. wł.). Przed am­
basadą hiszpańską w  Londynie komu­
niści angielscy zorganizowali manifesta­
cję pod hasłem „precz z generałem Frań
co“ .

Podczas manifestacji redaktor gazety 
„Daily Worker“ , William Rust, wezwał 
robotników portowych by odmówili łado­
wania dostaw towarów, przeznaczonych 
dla Hiszpanii. W  przemówieniu swym 
Rust powiedział: „Radzimy pani Peron

Nowe aresztow ania

Finlandia
me weźmie uriz alo 
w konferencji w Paryżu

LONDYN, 7.7 (P A P ) Agen­
cja Reutera donosi z  Helsinek, 
iż rząd fiński postanowił nie 
przyjąć anglo - francuskiego za­
proszenia do wzięcia udziału w 
rozpoczynającej sę  12 lipca 
w Paryżu konferencji państw 
europejskich w sprawach gospo­
darczych, pomocy amerykań­
skiej.

Franco ogłasza
wyniki swe,o referendum

PARYŻ, 7.7. (Obsl. wł.). —  Jak do­
nosi radio hiszpańskie, częściowe re­
zultaty niedzielnego referendum przed­
stawiają się następująco:

W Madrycie na 828.592 uprawnio­
nych do głosowania—„tak“ głosowało 
822.440 osób, „n ie" — 87.994 osoby.
Nieważnych głosów było 22.061. W B il­
bao na 140.000 uprawnionych do gło­
sowania— „tak“ głosowało 106.000, „n ie"
— 10.000, głosów nieważnych — 5.000.
W Tarragonie na 23.394 uprawnionych 
„tak" głosowało 22.177, „n ie " — 634. 
nieważnych głosów 573.

W mieście Maladze ostateczne wyr 
ki głosowania przedstawiają się na­
stępująco: 160.190 osób głosowało „tak",
3.725 głosowało „nie“ , kartek białych 
wrzucono 127, głosów, nieważnych 2.057 
Wstrzymało się od głosowania 5.398

Ostrzeżenie pod adresem
g ó r n ik ó w  b rytyjsk ic h

LONDYN, 7.7. (Obsł. wł.). Jak donosi 
agencja Reutera, górnicy angielscy zo­
stali dziś ostrzeżeni, że wszczęte zosta­
nie wobec nich postępowanie sądowe o 
ile podejmować będą nadal nieoficjalne 
strajki, które kosztowały Anglię 188 ty­
sięcy ton węgła od chwili, gdy wpro­
wadzono pięciodniowy tydzień pracy.

Will Lawther, przewodniczący związku 
zawodowego górników oświadczył, że 
lord HyiuSey, przewodniczący departa­
mentu dla spraw węgla, wysiał do nie­
go list, grożąc surowymi represjami, w 
wypadku dalszych strajków.

Eksport zboża
z Australii

CANBERRA, 7.7. (obsl. w!.). Jak do­
nosi radio australijskie, Australia będzie 
mogła eksportować w tym roku 100 ty­
sięcy ton zboża.

Protesty w USA
p r z e c iw  p ro je k to w i
obowiązkowe! służby wojskowej

W ASZYGNTON, 7.7. (obal. wLL Jak 
donosi Agencja France Presse 20 oso­
bistości amerykańskich wystąpiło wczo­
raj przeciwko projektowi zaprowadzenia 
obowiązkowej służby wojskowej w  Sta­
nach Zjednoczonych.

Obszerny raport w  tej »prawie podpi­
sali między innymi Josepnus Daniels, 
sekretarz stanu marynarki podczas 
pierwszej wojny światowej, senator Ed­
win Johnson z partii demokratycznej -

te tu w Chicago. “ wsy domaga się realizacji reform społecznych 
Kahs rofa samolotowa
podczas manewrów 
floty brytyjski«

oia i jedzenia. Ci byli skazani na tuki r o . Rzucali do wykopanych rowów. Często' p,zachodzenie do utnej sekcji —  kara 
dzaj śmierci. wybierali z  szereg« przypadkowych Ju-! śmierci:

Inai męczyli się dłużej. dzL Bo ktoś byl brunetem. Bo wzrostem \ 10 wzniesionych szubienic zawsze ob-
Gdy przyprowadzano ze strony Biele-1 górował w  szeregu. Bo miał zbyt jasne, 1 ciążonych. 15 slupów tortur zawsze za­

gaś Soku transporty —  w  jakimś miejscu: mocne spojrzenie. j jętych. I Jedna jeszcze stała męczarnia
pod lasem zatrzymywano jeńców. 3 dni i innych prowadzili do obozu, podzielo- —  na 80.000 ludzi 20 pomp. 10 tylko dla 
stali głodni i spragnieni pod gotowymi i nego na dwie części — dla żołnierzy ij jeńców. Tych, którzy pracują. Inni — z 
do strzału karabinami. Gestapowcy wzy d.a oficerów. Wewnątrz obozu wydziela karnych bioków nie mają prawa do wo-
" ¡i „ -ir.r-*AA — u»-*..*«*.--* i - i — „ „ i ™ — ..„-i-----;}y. Podejście do pompy niemieckiej ——

śmierć. Do pompy przeznaczonej dla 
jeńców — tortura zawieszania na słu- 
ple- , ,

Głód nieustanny, żrący. Rano — wod 
msta kawa —  w  obiad lura zwaną zu­
pą. Wieczór kawa. Do tego 100— 150 g 
chleba. Cala trawa w  obozie została zje­
dzona.

Przy końcu 1941 r. zastosowano no- 
trzymać się zdaleka od Anglii. Przyjaciel wy środek zniszczenia. Przywieziono 
generała Franco nie jest naszym przy- sól, po której marli w  męczarniach ci, 
jacielem“ . i którzy się na nią sikusili. Dzienna ilość

Następnie delegacją na czelę z Giaude trupów przekraczała 400 ludzi_ w  sekto- 
Berridge, przewodniczącym londyńskiej rze. Przez dwa miesiące z ilości 120.000 
organizacji partii komunistycznej prze- jeńców pozostało 80.000 —  do końca 
kazała ambasadzie hiszpańskiej oświad- roku obóz Nr 333 liczył już tylko 12 —  
czepie, potępiające referendum generała . 13  tysięcy. Szalała epidemia tyfusu. Wte 
Franco, nazywając je halas.iwą próbą o- j dy to zaczęto rzucać do grobów trupy 
szukania demokratycznej opinii całego i odarte z odzieży.
świata. j Ludność okoliczna niejednokrotnie pró

• bowała ulżyć doli jeńców. Ryzykowała
Udzielała schronienia tym, któ

ohydnej 1
kiej przybyli: «mbseeoor ZSRR —  Łebie < ja l*zych

Jugosławii Prikicevic, 
y Bułgarii — Taga -

PARYŻ, 7.7 (P A P ). W wyniku 
dochodseń w związku 

z wykryciem tajnej organizacji 
przeprowadzono szereg nowych 
aresztowań wśród spiskowców.

W czasie rewizji znaleziono 
afisze i ulotki z nadrukiem „Ge­
neralny sekretariat spraw wew­
nętrznych“ . Nadrukiem tym 
spkskowcy posługiwali się w ko­
respondencji między sobą od kil­
ku miesięcy.

diew, ambasador 
poseł nadzwyczajny
row, w  imieniu Polski wicemin. Jakub 
Berman.
Przewodniczący komiaji sowieckiej gen.

Kudrtawcew udzieta dokładnych imorma- 
eji.

W koszarach b. Podchorążówki, gdzie 
mieści się siedziba delegacji —  odbywa 
się konferencja prasowa. Pierwszy prze 
mawia prowadzący śledztwo prokurator.
Sta je przed nami pełny obraz —  historia 

obozu w  Grondach —  Russisches Krfegs 
fefangenen Lager. Zaczęto go budo -! 
wać przed napadem na ZSRR. Roboty j 
prowadziła niemiecka firma w Wars za - i 
wie, Klinikę. Materiał zwozili okoliczni j
chłopi. Dz,wny toj byl materiał —  słupy i ,. . ,  . . .
telegraficzne i druty kolczaste. Więcej ¡wykryta przez policję francuską

Komisariat przewidziano jako 
jeden z organów „dyrektoriatu“ . 
Ponadto władze znalazły w:ęk- 
sze ilości bonów wartości po 
10 tys. franków, które miały być 
wypuszczone w pierwszych 
dniach powstania.

PARY2, 7.7 (P A P ). W wyniku 
nowej obławy wśród spiskowców 
aresztowano między innymi b. 
głównego komisarza policji rzą­
du Vichy — Sutisa.

Tajna organizacja muzułmańska
nie trzeb« było. Baraki zrobiono ze sta­
jen. Wpychano tam jeńców. Ponadto 
wykopano ziemianki. Tam umieszczano 
w  3 kondygnacjach 1.000 —  1.300 łu­
dzi stłoczonych tek, że nie mogli się po 
ruszać. Były to karne blotki. Po spędzo­
nej w  tych bunkrach nocy wypędzano 
ofiary na plac, gdzie musieli stać aż do 
wieczora —  na upale lub mrozie. Bez pi

PARYŻ, 7.7. (P A P ). Policja paryska 
wykryła tajną organizację m u rm ań ­
ską, zajmującą się nielegalnym transpor 
tem Arabów z  Europy do Afryki.

Według doniesienie dziennika „L ‘Łn- 
transigeant“ , wielu wybitnych nacjcmłi. 
stów muzułmańskich przewieziono poła 
jemnie do głównej aiedztby orga­

nizacji, znajdujące i się w  Brukseli, 
■ stamtąd «to Egiptu. W  wymku inten­
sywnej propagandy nacjonalistycznej, 
prowadzonej przez agentów arabskich, 
poważna Hczba mieszkańców północnej 
Afryfe, zatrudnionych w  kopalniach fran 
easkłeh, miała udać się w  drogę po­
wrotną do swoich krajów

Trudności gospodarczo w Anglii
Konferencja robotnicza w Londynie

i LONDYN, 7.7. (Obsl. wł.). 2 inicjaty­
wy gazety „Daily Worker“ zwołana zo­
stała w  Londynie konferencja celem o- 
mówienta trudności gospodarczych An­
glii i sposobów ich przezwyciężenia. Na 

BELFAST,7.7. (Obsł. wł.). — Na wy- I konferencji obecnych było kilkuset de-
brzeżu Donegal wpadł 
morza wodnopłatowiec „Sunderland 
Trzy osęby zostały zabite a cztery 
pozostałe zaginęły. Katastrofa nastą­
piła podczas manewrów angielskie; 
floty wojennej i lotnictwa morskiego

P? nstw* skandynawskie
radzą nad zaproszeniem 
Anglii i Francji

KOPENHAGA, 7.7. (Obsł. wł.). — 
W Kopenhadze odbędzie się w śro­
dę specjalne posiedzenie ministrów 
spraw zagranicznych Danii, Norwegii 
1 Szwecji, którzy zajmą się omówię 
niem zaproszenia Anglii i Francji.

Rząd Danii przedyskutuje tę spra­
wę na specjalnym posiedzeniu w środę.

sobotę do i I*B*tów z ramienia związków zawodo- 
mderland“ 1 w Ych > organizacji . spółdzielczych, w 

tej liczbie przedstawiciele dziesięciu na 
rodowych związków zawodowych, włą­
czając narodowy związek górników i 
związek zawodowy robotników przemy 
siu stalowego 1 pokrewnych gałęzi.

Debaty rozpoczął sekretarz general­
ny związku górników, Arthur Homer, 
który wygłosił referat, charakteryzują 
cy sytuację ekonomiczną kraju. Horner 
oświadczy! że Anglia przeżywa ciężkie 
i poważne trudności nie tytko z powodu 
strat, zadanych przez wojnę, lecz rów­
nież w związku z tym, że rząd nie zdo­
ła! opracować i przeprowadzić poczynań 
niezbędnych dla szybkiej odbudowy i re 
konstrukcji.

Nie wytwarza się V  dostateczne) ilo­
ści artykułów pierwszej potrzeby z po­
wodu braku siły roboczej.______________

Faiangfści głosowali po 20 razy
Monarchiści hiszpańscy o wynikach referendum

MADRYT, 7.7. (Obs. wł.). — Monar­
chiści hiszpańscy wypuścili ulotki, po­
dające wyniki i komentujące przebieg 
referendum w Hiszpanii. Ulotki zao­
patrzone są ironizującym tytułem: 
„Oficjalna gazeta poniedziałkowa dru­
kowana w Caudilandia" — (tzn. w kra­
ju hiszpańskiego fChrera).

Wszystkie wiadomości w tych ulot­
kach naigrywają się z referendum. 
W jednej z nich czytamy: „Najbar­
dziej niezmordowana była młodzież 
falangistowska. Chcąc zapewnić, by 
nikt nie opuścił głosowania, cl ener-

Prace komisji ONZ
ilfa spraw Enroiy ,

GENEWA. 7.7. (Obsł. wł.). — Kore­
spondent gazety „Manchester Guar 
dian" pisze z Genewy: „Komisja Go­
spodarcza ONZ dla spraw Europy roz 
poczęła w sobotę swe prace, nie bę 
dąc pewną jaka będzie jej przyszłość

Wypadki w ostatnich dniach toczyły 
się z taką szybkością, że większość 
delegatów, przybyłych do Genewy 
musiała stwierdzić, że instrukcje ja 
kie otrzymali od swych rządów są jui 
nieaktualne.

gicani młodzieńcy głosowali sami po 
dwadzieścia razy“.

Ulotki podają, że w Bilbao przynaj­
mniej 60% ludności głosowało — „nie“

Brzemię podatków staje się coraz Punkty umowy, dotyczące pożyczki a- 
cięższe— oświadczy! Homer— w porów- merykańskfej winny ulec zmianie, 
naniu z 1942 r. podatki wzrosły trzy- p0  referacie Homera rozpoczęły się 
krotnie. Przy produkcji towarów, które debaty, w  których wzięło udział 33 de- 
dają wysokie zyski, nie odczuwa się legatów. Delegaci zwróciłi uwagę na 
lednak braku siły roboczej. to, że robotnicy otrzymują niską płacę

Poruszając kwestię handiu zagranicz- zarobkową, wówczas gdy zyski preed- 
nego i pożyczek Horner oświadczy): slębiorców rpsną niepomiernie, na eza,r- 
Pożyczka amerykańska, która miała ną giełdę, marnowanie surowca itd.

dać nam okres wytchnienia do ł950 ro 
ku, zostanie zapewne wyczerpana na sa
mym początku przyszłego roku. Padli- którvć
ćmv nfis--i nadjar ww»!Virf»:crrt oszustwii w K3 przemysłu, w  KtoryCi

jest praca kobiet.śmy ofiarą nader wielkiego oszustwa w 
historii transakcji międzynarodowych.
Nie zdążył jeszcze wyschnąć atrament, 
którym napisana była umowa, gdy kon 
trola nad cenami została zniesiona w 
Ameryce, a pożyczka straciła prawie 
porowę swej wartości“ .

Jako wyjście z ciężkiej sytuacji Hor 
ner zaproponował przyspieszenie tem­
pa upaństwowienia i rozciągnięcie, ści­
słej kontroli nad znajdującymi się w 
prywatnym posiadaniu gałęziami prze- n 
mysłu. zmniejszenie sił zbrojnych, za- \ f "  
warcie umów handlowych z  państwami i rorm  ro in yc il 
nowej demokracji w Europie i z ZSRR, 
zmianę obecnej polityki zagranicznej, 
utworzenie komitetu nadzwyczajnego 
przy rządzie, w którym . byłyby repre­
zentowane związki zawodowe itd.

Horner zaproponował również nie­
zwłoczne opracowanie planu, przewidu­
jącego ustalenie cyfr kontrolnych dla 
podstawowych gałęzi przemysłu.

Na zakończenie Horner oświadczył, 
że Anglia musi wyzwolić się z więzów, 
którymi związana jest z Ameryką.

Ada Rough oświadczyła, że najwięk­
sze zyski przedsiębiorcy ciągną z tych

:h stiitosowana

życiem.
rzy zdołali zbiec i przechowywano ich 
do chwili, gdy mogii przedrzeć się do 
swoich — ao partyzantki. Pewien nau - 
czyciel wiejski przechował aż do 1944 r. 
oficera Mikołaja Tegejewa. Chłopi pra­
cujący na terenie przynosili przepustki 
by umożliwić ucieczkę. Lekarz Świder - 
ski przechował 3 żołnierzy.

Również Komisja w  pracach swych 
znalazła wiele zrozumienia u chłopów 
polskich.

Głodem, torturami i bezpośrednim 
dawaniem śmierci w  pierwszym obozie 
w ciągu kilku miesięcy „zlikwidowano" 
45.000 jeńców.

Od grudnia 1941 r. obóz Grondy prze 
niesiono do koszar artylerii w  Komoro­
wie. Tam zamordowano ok. 25.000 łudzi. 
Ale Niemcy lubią przygotowywać sobie 
pozory. W  Komorowie zrobili normalny 
cmentarz wojskowy. Obłożyli mogiły 
darnią. Lecz gdy Komisja otwarła pierw 
azą mogiłę spod fikcji człowieczego po 
stępowania wyjrzała dzika ohyda ńiemie 
cikiego barbarzyńcy. W  tych grobach 
również łeieti ludzie nadzy, rzucani na 
kupę, częstokroć zasypywani żywcem.

Jedziemy do grobów w  Grondach. Na 
olbrzymie; równinie liclącej 1.237 m kw
każdy metr ziemi kryje 5 trupów. W  ro­
wach leżą czaszki, kości, strzępy mtm - 
durów. Gdzieniegdzie sterczy z piachu 
bat żołnierek!.

Nawet w  tych rozsypanych kościach, 
w  czaszkach obmytych «leszczem, wypa 
iooywh słońcom, wyczytać można mło - 
dość tych, którzy zginęli. Mocne, zdro­
we jęby. Wiatr porusza kosmyki jasnych

W y m ia n a  d e p e s z 
między USA i Polską
z  okazji Święta Narodowego 
Stanów Zjednoczonych

Z okazji Święta Narodowego 
St. Zjednoczonych Ameryki, 
przypadającego w dniu 4 lipca, 
w rocznicę ogłoszenia niepod­
ległości St. Zjednoczonych w ro­
ku 1776, nastąpiła wymiana de­
pesz pomiędzy ministrem spraw 
zagranicznych Zygmuntem Mo­
dzelewskim i sekretarzem stanu 
George C. Marshallem:

„Do Jego Ekscelencji p. George 
C Marshall,

sekretarza stanu w Waszyngtonie.
W  dniu Święta Narodowego proszę 

o przyjęcie najlepszych życzeń, za­
równo dla Pana osobiście, jak i dla 
całego narodu amerykańskiego.

(—.) Zygmunt Modzelewski, 
minister spraw zagranicznych"

„Jego Ekscelencja Zygmunt Modze­
lewski,

minister spraw zagranicznych, War­
szawa.

Dziękując za serdeczne życzenia, wy­
rażone w pańskim telegramie, skie­
rowanym do mnie z okazji amerykań­
skiego Święta Narodowego pragnę za­
pewnić Waszą Ekscelencję, że w dniu 
tym Amerykanie wspominają zawsze 
z wdzięcznością tych bohaterskich Sy­
nów Polski, którzy odegrali tak wy­
bitną rolę w walce o wolność naszej 
Ojczyzny.

(—) George C. Marshall, 
sekretarz stanu"

Ambasstor Hulew icz
do geo. dyrektora IliHRA

NOWY JORK, 7.7. (PA P ). W zwią­
zku z  ostateczną likwidacją UNRRA #m 
basadór Winiewicz wystosował do gen. 
dyrektora UNRRA, Rooksa, pismo z wy 
razami jłódziękowania dla niego i całego 
sztabu pracowników UNRRA za wielkie 
osiągnięcia tej organizacji w  zakresie po 
mocy Polsce w  ostatnich dwóch la - 
tach.

Jest te dbraraw mogik

no czekają resetkwni nadziei rodziny 
tyeh leżących na naszej ziemi. Nie ma­
ją nazwiska ni imienia. Pozostało im tyl­
ko imię bohaterów Związku Radzieckie­
go. Imię ofiar hitlerowskiego barbarzyń 
atwa.

Gen. Kudriawcew żegna przedstawi - 
cieli prasy. Mówi o  tym, że w tych 
dniach Komisja kończy swoją pracę I 
cmentarz będzie uporządkowany, Wznie 
siony zostanie pomnik i stałe opieka czu 
wać będzie nad tym miejscem męczeń - 
siwa. „Ten cmentarz zostaje tu pod opie 
ką rządu polskiego, pod opieką ludu poi 
skiego. Leżą tu żołnierze, którzy zginę 
li za nasze prawo do życia. Za prawo do 
życia Narodów Słowiańskich!“  — mówi 
Kudriawcew.

H. Zatorska

Kongres partii
Uomo Qup'ynqae 
zakazany

RZYM, 7.7. (PA P ). Władze policyjne 
zabroniły odbycia ogółnowłoekiego kon­
gresu partii Uomo Qualunque, który 
miał się rozpocząć w niedzielę w  Cre_ 
monie.

Zakaz nastąpi w  wyniku interwencji 
„Komitetu Obrony Republiki“ w  obawie 
przed zajściami.

Fachowcy amer k ńscy
edhmtawija Zachodnie Niemcy

BERLIN, 7.7. (PA P ). Dziennik „B erl- 
ner Zeitoing“  donosi, że wybitni amery­
kańscy przemysłowcy, którzy zwiedzili 
ostatnio aogk) _ amerykańską strefę w  
Niemczech opowiedzieli się na rzecz od­
dania do dyspozycji amerykańskiego za 
rządu wojskowego doświadczonych urzę 
dników i fachowców z przedsiębiorstw 
St. Zjednoczonych. Trzydzieści amery­
kańskich fabryk metalurgicznych, towa, 
rzystw naftowych de,egowało już swoich 
czołowych przedstawicieli.

Egipt zada zwroty
akcji Kanafu Sueskiego 
ssahyiych przez Anglię

PARYŻ, 7.7. (PA P ). Jak donosi z 
Kairu agencja France Presse, rząd e„ 
gipski zwrócił sfę do W. Brytanii' z żą­
daniem zwrotu .akcji Kanału Sueskiego 
nabytych przez Anglię w 1875 roku.

Co sądzą górnicy brytyjscy
o dolarowe i atomowe! dyplomacji
’  LONDYN, 7.7. (Obsł. wł.). William | Lawther, by oświadczyć, że ani jeden
Lawther, przewodniczący potężnego górnik brytyjski i ani jeden sumienny ro 
związku zawodowego górników angiel- botnik nie będzie produkować żadnych 
sldch, zrzeszającego w swych szeregach materiałów do podobnej wojny. Im prę-
70 tysięcy członków, wygłosi! na do- [ dzej zrozumieją to podżegacze wojenni 
rocznej konferencji związku długie prze i tym będzie dla nich lepiej- 
mówienie, w którym wysfąpti między in.
przeciwko „antyradzieckim podżega­
czom wojennym" i „adwokatom atomo 
wego zniszczenia“ .

Lawther poddał ostrej krytyce działal­
ność tych kół amerykańskich „którzy 
chcą zahipnotyzować świat wszechpotęż­
nym dolarem“ I oświadczył, że „przywód 
cy górników angielskich, którzy trzyma­
ją w  swych rękach klucz do odbudowy 
przemysłu narodowego, ostrzegają naród 
przed tymi, którzy myślą zrzucać na 
Europę bomby atomowe, uważając ro za 
naturalny proces w rozwoju ludzkości.

Gdyby Anglia wyraziła swói niezłom­
ny zamiar pójścia ręka w rękę ze Związ­
kiem Radzieckim, i z innymi narodami 
miłującymi pokój, wtedy żaden inny na­
ród nie ośmieliłby się mówić o wojnie.

Nie jesteśmy bezmyślni. Widzimy co 
robią monopoliści amerykańscy by 
zgnieść ruch zawodowy w  USA. Nie za­
mykamy oczu na dyskryminację i niena­
wiść rasową istniejącą w tym kraju. 
Hitler też wszedł na tę drogę. To do 
czego doprowadzi) powinno być ostrze­
żeniem dla tych, którzy gotowi byliby

Korzystam *  tej ok«wiji powiedział j obecnie wstąpić w jego ślady“ .

0 działaln ości Funduszu Ziem i
Wywiad z  wicemin. rolnictwa i reform r o l n y c h

dą pożyczki na urządzenie gospodarstw, | przystąpił po raz pierwszy w czasie 
oraz na inwestycje w gospodarstwach, swego istnienia do udzielenia pożyczek.

Jak z  tego wynika, me należy do obo Wyasygnowano dotychczas kwotę pcr 
wiązków Funduszu Ziemi normalna, bie nad 40 mil, złotych na zakup krów dla 
żąca obsługa zapotrzebowań kredyto- najbiedniejszych parcelantów. 
wycb rolników, lecz jedynie z zakresu W czerwcu w porozumieniu z Mini- 
obowiązków Funduszu Ziemi wchodzi sterstwem Ziem Odzyskanych rozpoczę 
ten typ pożyczek, które ułatwiają nowo i to akcję udzielania pożyczek na zakup 
powstałym gospodarstwom przełamanie . kom nowoosiedlonym parcelantom na 
pierwszych, wstępnych trudności i do-1 Ziemiach Odzyskanych, poprzez spół- 
prowadzenie tych warsztatów do stanu , dzielne parcelacyjno - osadnicze. Na za- 
normalnei wydajności. Przesądza to ied j początkowanie akcji wyasygnowano na 
nocześnie i charakter pożyczek, k tóre , razie do 20 mil. zł. Akcja ta przepro- 
muszą być stosunkowo długoterminowe ( wadzana będzie nadal, stopniowo potęr 
i bardzo nisko oprocentowane. \ gując się, w zależności od sytuacji fi-

Jaką pomoc kredytową niesie rolni- nansowej Funduszu Ziemi, 
kom Fundusz Ziem!? ; . . . . . . .

O" jgj 3 , . i ’1
ziemią I inwentarzem — ,w  porównaniu 
do roku ubiegłego?

W  -oku 1946 wpływy z tytuiu zobo­
wiązań rolników za nadział ziemi i in­
wentarza wynosiły około 70 milionów 
złotych. Powyższą kwotę pochłonęła 
tzw. administracja przejściowa Fundu-

W:cem:nister rolnictwa i re- 
dr S. Kowalew­

ski udzieli! przedstawicielowi 
Polskiej Agencji Prasowej PAP 
wywiadu na temat działalności 
Funduszu Ziemi.

FunduszuJaki jest zakres działania
Ziemi? ,

Zakres działania i obowiązków Fundu 
szu Ziemi określony jest art. 5 Dekretu
P. K. W. N. z dnia 6  września 1944 r. 
o przeprowadzeniu reformy rolnej. A r  
tykuł ten głosi, że z Państwowego 
Funduszu Ziemi pokrywane będą wszel 
kie wydatki związane z  przeprowadze­
niem reformy rolnej ora® udzielane bę

Wojewódzki Zjazd ZWM
w K r a k o w i e

W  sali ratusza w Krakowie odbyło się 
w dniu 6  bm. uroczyste otwarcie pierw 
szego wojewódzkiego zjazdu Zwią*ku 
Walki Młodych.

Po wyborze prezydium zjazdu zebrani 
uczcili pamięć członków ZW M poległych 
w walce z okupantem i rodzimym faszyz 
tnem, po czym zabrał glos generał Prus- 
Więekowski.

Mówca powitał zebranych w imieniu 
Wojska Polskiego, podkreślając wielkie
znaczenie łączności, jaka istnieje po - 
między młodzieżą a armią.

Dłuższe przemówienie wygłosi) dru
gi sekre*--? KW PPR *cw T -o — v'ór>-
wezwał m ird/oi ,,'.V

- , - - j  szu Ziemi, obćjmująca 60 tys. ha resz
reakcyjnych ara i do (5we|j w (ym p^wna część nieużytków.

czujności wobec trwającej wrogiej ak 
cjl elementów reakcyjnych ara i di

i utrwaleniem dotychczasowych osiąg - 0  kr<sdytowaniu potrzebujących rolnr
nlf , ,  , , , , . . . 1 ków. Wiosną br. przystąpiono do liłcwi-

W dalszym ciągu przemówienia powi da<;jli administrac ¡, Drzeiściowe. orzeka 
talne wygłowfi przedstawiciele bratnich zując resztówki Państwowemu Zarzą-

m'od2i f i 2 WZCłh Nieruchomości Ziemskich, lub w
„Wtci , Związku Młodzieży Demokra dzierżawę poszczególnym instytucjom,
tycznei i Krakowskie) Ghorągw. Harcer Wpływy za nadział ziemi i inwentarza

. . . w pierwszym kwartale br. wyniosły 38
Po części oficjalnej uczestnicy zjaz- milionów złotych; w kwietniu mniej 

du przy dźwiękach orkiestr udali się po więcej tyle. ile w styczniu, lutym ■; mar
chodem do Grobu Nieznanego Żołnierza
1 nomnika ku czci poległych żołnierzy ra 

'• gdzie złożono wieńce.

cu razem. W maju — daty one okrągło 
100 milionów złotych; w oip-wszych 
dwu _ tygodniach czerwca około 90 

milionów złotych.



stf. s

U w aga! Doktór Bople się zgłasza
czyli o nlekttrych osobliwych koncepcjach „odbudowy Europy”

„Delegatem - widmem na Zjeź 
diie Labour Party w Margate 
“y-ła pożyczka amerykańska“ — 
taki tytuł nosi korespondencja 

Zjazdu, zamieszczona w ty­
godniku labourzystowekim „Rey­
nolds News“ (ponad milion egzem­
plarzy nakładu). Autor kores­
pondencji Gordon. Schaffer — to 
j*den z najwybitniejszych publi­
cystów brytyjskiej Partii Pracy.

„Widmo“  — to dosyć osobl'- 
wa_ nazwa dla rzeczy tak na 
ogól pożądanej jak pożyczka w 
amerykańskich dolarach. A jed­
nak — widocznie Gordon Schaf- 
tor wie, dlaczego używa tak 
Przykrego określenia. Czytajmy 
dalej:

„Problem, mówiąc po pro­
stu, polega na tym: albo w 
ciągu najbliższych dwunastu 
miesięcy Wielka Brytania 
uniezależni się od amerykań­
skich pożyczek, albo konfe­
rencja Łabour Party, która 
zbierze się w przyszłym roku 
stanie przed alternatywą: ra­
dykalne obniżenie poziomu 
życia mas ludowych w An­
glii —- i to na dwa lata przed 
nowymi wyborami do Izby 
Gmin —  albo nowa pożyczka 
na takich warunkach, na ja­
kich nam jej Wallstreet (gieł­
da nowojorska) zechce udzielić.

Nie ulega wątpliwości, że 
w ruchu labourzystowskim, a 
zwłaszcza w _ kolach związków 
Zawodowych rośnie zrozumie­
nie dla następstw, uzależnie­
nia ekonomicznego od Ame­
ryki.

Dał mu wyraz przywódca

Serników Jim BOWMAN, kle- 
y, mówiąc c konieczności pod­

niesienia produkcji węgla w 
Anglii, oświadczy! wśród burzy 
oklasków: „Wtedy będziemy 
iiogli powiedzieć Jankesom: DO 
DIABLA i>;dalszymi pożycz­
kami“ .

Bardziej dyplomatycznie ujął 
ten sam pogląd Hugh DALTON, 
kiedy stwierdził: „Mam nadzłe 
ję, ie  nie będziemy musieli 
liczyć na zaciąganie dalszych 
pożyczek zagranicą...“
Ten opis Schaffera świadczy 

niewątpliwie, że część brytyj­
skiego ruchu robotniczego ma 
pewne wątpi'wości co do poli­
tyki swego rządu. Ale trzeba 
stwierdzić, że te wątpliwości nie 
ńiają, przynajmniej dotąd, wpły­
wu na politykę tego rząduj Zna­
na jest rola, jaką Bevin odegrał 
^  Paryżu. Trzeba z ubolewaniem 
stwierdzić, że w tej chwili rząd 
Wielkiej Brytanii daleki jest nie 
tylko od bezpośredniego i szcze- 
r̂ go zdania Jima Bowmana, lecz 
również od zdania swego dyplo­
matycznego ministra skarbu Dał- 
tona. Bevin n?e tylko chce nowej 
Pożyczki od Ameryki — na tych 
Warunkach, jakie Wallstreet mu 
Podyktuje — ale jeszcze usiłuje 
to same warunki narzucić reszcie 
Europy.

•  .  *

Gdyby szło tylko o Anglię, 
moglibyśmy powiedzieć: to an­
gielska sprawa. Czy robotnicy 
Angielscy zgodzą się na to, aby 

żądanie Wallstreet, pogrze­
bać pod zielonym suknem wszyst 
« i«  reformy, do których zobo­
wiązali się wobec nich przy­
wódcy Labour Party, to jest 
oprawa robotników angielskich 
■ tych przywódców. To jest 
ewentualnie., także sprawa tych, 
którzy w innych krajach Euro­
py wierzyli w tych przywódców 
i rcbill im reklamę. Ale to w 
każdym razie nie nasza, pokka 
aprawa.

Niestety jednak, tak me jest. 
Je®t to także nasza polska spra­
na. Nasza, gdyż chodzi tu o 
Europę, Nasza gdyż chodzi, mó- 

konkretni© o NIEMCY, 
jest rzecz, która obchodzi 
bezpośrednio — jak najbar- 
bezpośrednio. Rzecz, o któ- 

_ milczeć nie chcemy i nie
możemy.

Konserwatywny tygodnik bry- 
„Observer“ , pismo dobrze 

°gół poinformowane, podaje

Szereg niedyskrecji na temat pla­
nów Waszyngtonu, związanych z 
„odbudową Europy“ . Podług tych 
informacji Stany Zjednoczone 
mają sobie życzyć, aby:

1) kraje europejskie wprowa­
dziły jedną wspólną walutę —  
a więc, co za tym idzie, zniosły 
ograniczenia w obrotach handlo­
wych między sobą,

2) skoncentrowały się na od­
budowie trzech zasadniczych 
ogniw gospodarstwa: na produk­
cji żywności, produkcji węgla i 
transporcie,

3) planowały „w  skali konty­
nentalnej“ .

To wszystko brzmi bardzo nie 
winnie i bardzo przyjemnie.

Ale co to oznacza w praktyce?
Mamy w Europie kraje znisz­

czone i niezniszczone. Mamy Pol­
skę, Jugosławię, szereg terenów 
ZSRR, wypalonych, ograbionych, 
zrujnowanych do cna przez 
N :emców. Mamy Francję, znisz­
czoną nie tak jak nasz kraj, ałe 
o gospodarce mocno osłabionej. 
Mamy ^Niemcy — gdzieniegdzie 
zbombardowane i zniszczone, ale, 
zwłaszcza w swej części zachod­
niej, reprezentujące jeszcze ol­
brzymi potencjał przemysłowy i 
gospodarczy. Mamy wreszcie 
Anglię, mocno nadszarpniętą 
przez wysiłek wojenny, ale. zu­
pełnie niezniszczoną przez dzia­
łania wojenne, olbrzymi warsztat 
pracy, który przez wiele dzie­
siątek lat był wielką fabryką, 
pracującą na potrzeby całego 
świata.

Ga w. tej realnej rzeczywisto­
ści oznaczają wymienione przez 
nas dezyderaty?

Oznaczają po prostu, że kra­
je zniszczone przez Niemców, po­
zostaną zniszczone, że wodno im 
będzie co najwyżej rozwijać swe

oo „w  skali kontynentalnej 
stawać w ruiny Warszawy?

Oznaczają dalej, że przemy­
słowymi warsztatami Europy, a 
w pewnym stopniu i świata pozo­
staną te kraje, które już dzis;aj 
mają przemysł: a więc przede 
wszystkim Anglia i Niemcy, a w 
drugim rzędzie. Francja.. Bo po 
co w tejże „skali“ , ma Polska 
rozwijać swój, przemysł meta­
lowy czy włókienniczy.

Oznaczają po trzecie, że cały 
kontynent europejski stanie się, 
jeśli 'dzie o przemysły o pro­
dukcji ■ bardziej skomplikowanej, 
a . więc i bardziej dochodowej, 
gigantycznym rynkiem zbytu dla 
przemysłu amerykańskiego, Któ­
ry, korzystając z równouprawnie­
nia celnego, .zdławi, w zarodku 
wszelkie próby rozwijania rodzi: 
mego przemysłu a poważnie 
przyprze do muru przemysł an­
gielski r niemiecki (o ile po pro­
stu go nie wykupi)

Czyli, by ująć to w skrócie: 
kraje biedne i zacofane pozo­
staną biednymi i zacofanymi, 
kraje bogate i rozwinięte, nawet, 
jeśli — jak Niemcy —  wzbogaciły 
się i rozwinęły cudzą krzywdą i 
cudzymi cierpieniami, pozostaną 
bogate i rozwinięte.

Zredukujmy sprawę do Pol­
ski: pozostalibyśmy w razie rea­
lizacji tych planów krajem rol­
niczym ł surowcowym, krajem 
ubogim, eksportującym surowce 
i siłę roboczą, za to nad naszą 
granicą zachodnią wyrosła by 
znowu olbrzymia potęga gospo­
darcza odrodzonej i ożywionej 
zastrzykiem miliardów dolarów 
Rzeszy Niemieckiej

Jakiemu Polakowi może 
uśmiechać się* taka perspektywa? 
Propagują co prawda tę kon­
cepcję panowie peeseiławcy (pro 
jekty postów PSŁ w Sejmie azłjr 
właśnie w tym k§en«rhn — 
agraryżacji. oćprzemyriowienta 
Polski)*
u z m y s ł o ^ i ^ © !;'l»o&i©' lw i»p k % S il-  
ćjł te g T  i > d ! & ^  
sży naasiiet tych ńałwtiyćłi, i

dotąd dają wiarę „patriotyzmo­
w i“ p. Mikołajczyka.

Mówiliśmy dotąd o niedyskre­
cjach, o informacjach praso­
wych, o przypuszczeniach. Ostst 
nie dni przyniosły nam konkret­
ny materiał, świadczący, że te 
przypuszczenia są realne, że od­
powiadają o*nę rzeczywistym za­
miarom władców Wallstreet.

„WALLSTREET JOURNAL“ 
przynosi szczegóły planu, opra- 
ct wanego przez brytyjskiego 
gen. ROBERTSONA i amerykań­
skiego gen. CLAY‘A, a dotyczą­
cego „ożywienia i podniesienia 
przemysłu. Niemiec Zachodnich“ .

Ten plan przekreśla całkowicie 
umowę poczdamską.

Przewidu je on podniesienie nie­
mieckiej produkcji stali, ponow­
ne^ dopuszczenie do produkcji 
benzyny syntetycznej, kauczuku 
syntetycznego, szeregu stopów 
metalowych o charakterze stra­
tegicznym, nawozów sztucznych 
(a więc produkcji, którą łatwo 
przestawić na środki wybuchowe).

Słowem, przewiduje on odbu­
dowę gospodarczego potencjału 
wojennego Rzeszy.

Magnatom Wallstreet uśmie­
cha się ten -interes. Uzyskali oni 
olbrzymi udział w przemyśle rre- 
mieckim stref anglosaskich. W 
sam tylko przemysł samochodo­
wy Niemiec' wpakowali jak:chś, 
100 milionów dolarów i liczą, 
że te dolary urodzą im Iczne 
młode, dodatkowe dolarki.,Można 
zarobić na dostawach dłd prze­
mysłu niemieckiego, i»a tanim 
kupowaniu jego wyrdbo#. „To­
warzystwa amerykańsko - nie­
mieckie" dla poszczególnych ga­
łę»! produkcji rodzą się w stre­
fa #  zachodnich Jak grzyby po 
obfilpn deszczu.

To — jeśli idsie o  magnatów 
Wafotreet. A  Jeśł) idzie o nas,
o  P ö f e V  /  "

W ' ostatnim numerze „Nowoje 
Wremfa“  ćżytamy opis odwie-

d-in w obozie Dachau, gdzie 
przebywają obecnie internowani 
hitlerowcy.

Internowani nie wiedzieli, że 
wśród rozmawiających z mmi 
znajduje s'ę przedstawiciel prasy 
radzieckiej.

W op;sie znajdujemy ciękawą 
rozmowę ze znajomym. , Doktór 
ERNST BOPLE, były sekretarz 
bawarskiego ministerstwa kultu­
ry, w czasie okupacji — kierow­
nik działu oświaty w Krakowie 
(niech Krakowianie przypomną 
sobie, co wiedzą o  tym panu!) — 
otóż ten to panErnst Bople oś­
wiadczył obcym dzienikarzom:

„Największym niebezpieczeń­
stwem dla świata jest bołsze- 
wizm. Jeśli mocajstwa zachodnie 
chcą uratować świat przed bol- 
• szewizmem, niech, nam pozwolą 
stworzyć WIELE NIEMIECKICH 
DYWIZJI...“

Znajome słowa. Tymi słowami 
„czarował“ Hitler kiedyś Cham 
berlaina i Daladier. A potem — po 
szedł NA WARSZAWĘ, sięgnął 
po. panowanie nad światem. Po­
tem był Oświęcim, i Brzezinki, * 
Majdanek i wszystko, to, co 'tak 
dobrze znamy.

P. Ernst Bople używa tych 
słów, niewątpliwie przedwcześ­
nie. Na razie jeszcze za wcześrre 
na dywizje. Zwłaszcza, że Armia 
Radziecka stoi w Berlinie. Aie 
ludzie, wrażliwi na . 'argumenty 
p. Ernsta Bople, pełni czułego 
serca dla ' „biednych Niemców" 
pozwalają rodakom p. Bople na 
razie powiększać produkcję sa­
mochodów,- kauczuku, benzyny 
syntetycznej, nawozów sztucz­
nych. Jak wiadomo, „niemieckie 
dywizje“  potrzebują wiele kau­
czuku, wiele samochodów, wiele 
benzyny, wiele środków wybu­
chowych...

Czy to nie wystarczy, by okre­
ślić stosunek Polski do polityki 
inspiratorów planu Robertsona

Roman Werfel

NA T-EMATŸ

WRN chce oddać Niemcom nasze Ziemie Zachodnie
Szczere wypowiedzi watażków WRN-owskiego podziemia

Ostatnie aresztowania wśród 
członków WRN w Polsce i suro­
we potępienie ich przestępczej ro­
boty w ostatnich uchwałach Ra­
dy Naczelnej PPS zwróciło znów 
uwagę społeczeństwa na tę grupę 
reakcyjnego podziemia, grupę tym 
bardziej niebezpieczną, że podszy 
wającą się pod fałszywą nazwę 
„socjalistów“ . Dlatego zasługują 
na uwagę pewne wypowiedzi tej 
grupy w sprawie najbardziej palą­
cych zagadnień naszego życia pań 
stwowego.

Pewnej informacji na ten temat 
można zaczerpnąć z pisemka 
„Światło“ , wydawanego W  Paryżu 
przez p. Zygmunta Zarembę, 
W trzecim numerze tej szmatki, 
datowanym z czerwca 1947 r., 
znajdujemy szereg * „dyskusyj­
nych“ wypowiedzi działaczy tej 
grupy -r- oznaczonych numerami, 
a więc zapewne „pracujących“ 
podziemnie w kraju. Chcemy za­
cytować dzisiaj tylko jeden frag­
ment tej „dyskusji“ : stosunek dzia 
łączy WRN do sprawy naszych 
granic zachodnich.

Szereg dyskutantów występuje 
wyraźnie przeciwko obecnym grani 
cOm Rzeczypospolitej na zacho­
dzie. Jeden z dyskutantów (ozna­
czony literą VII), oświadcza krót­
ko I węzłowato:

„Nie można żądać granicy 
Odry, kwestionując równocześnie 
linię Bugu“ .

A że kwestionowanie linii Bu­
gu jest zasadniczym żądaniem 
WRN, więc atakuje się granice 
Odry. v

Dyskutant, ukryty pod cyfrą IV 
pisze na ten temat:

„Utrzymanie granicy zachodniej na 
Nysie I Odrze jest postulatem, który 
nie znajduje całkowitego uzasadnienia 
w  żądań hi odszkodowania za parie- 
łtont «traty w okresie okapaćJi nłe-

mieckiej. n ie  MA ż a d n y c h  POD- tzn. biorąc praktycznie —  za ode-
STAW  M ORALNYCH (o które usi­
łuje się oprzeć ONZ), KTÓRE POD­
TR ZYM YW AŁYB Y  TEN POSTU­
LAT. Trzeba się liczyć z okoliczno­
ścią, ¿ie N iEM CY SĄ NARODEM 
W IELKIM  NIE TYLKO  LICZEBNIE, 
który w przyszłości wejdzie w skład 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Granicę na zachozie winno się ustalić 
przy respektowaniu zasad; etnogra­
ficznych, gospodarczych, poli tycznych 
i odszkodowań za straty poniesione

braniem Polsce CAŁEGO ŚLĄSKA 
DOLNEGO.

Dlaczego tak jest? Dlaczego p. 
Zaremba — człowiek napewno nie 
głupi — drukuje w. swej paryskiej 
szmatce tego rodzaju wywody, 
które przecież grzebią go do resz­
ty w opinii wszystkich Polaków? 
Dlaczego jego podkomendni i to-

W wojnie. PODSTAWĄ jest l in ia  warzysze w  kraju idą na tego ro
o d r y  I ODCHYLENIA NA
WSCHÓD W DOLNYM JEJ BIEGU“
Trudno oczywista polemizować 

z tymi wywodami. Czy trzeba ko­
goś przekonywać w Polsce, że 
„wielkość“ dotychczasowych Nie­
miec (poza liczebnością) to wiel­
kość bandytyzmu i grabieży, że 
pisanie o Niemcach, jako o „naro­
dzie wielkim nie tylko liczebnie“ 
nie bardzo przystoi publicyście 
który chce udawać polskiego poli­
tyka? -

Czy trzeba jeszcze raz motywo­
wać nasze prawa do Ziem Odzy-
skanych? Olbrzymia większość nj^ dn¡e< Zaatakowali, -  wiedząc
wet podziemia krajowego zrozw 
miała, że wystąpić przeciwko 
granicy na Odrze i Nysie jawnie—  
to skazać się na potępienie przez 
cały naród, przez wszystkich Po­
laków. Grupki WRN-owskie, być 
może mogą sobie w swym pary­
skim organie pozwo!i£ na więcej 
szczerości, gdyż w praktyce ukry­
wają one i tak swe prawdziwe po 
glądy, nie występują z odkrytą 
przyłbicą, specjalizując się w roz­
dmuchiwaniu lokalnych sporów, 
zajątrzaniu tarć w dywersji, upra­
wianej pod maską „lojalnej“  współ 
pracy.

Nie polemizując więc ze stano­
wiskiem . oddawna , potępionym 
przez cały naród, wystarczy stwier 
dzić: wpływowi (we ' łasnej gru­
pie) działacze WRN wypowiadają 
się za oddaniem Niemcom poważ­
nej części Ziem Odzyskanych,

dzaju koncepcje?
Odpowiedź jest prosta i jasna. 

WRN już dawno przestała być 
POLSKĄ grupą polityczną. WRN 
oddawna stała się po prostu agen­
turą OKREŚLONYCH OBCYCH 
WYWIADÓW. Te dziesiątki tysię­
cy dolarów, które nasze władze 
Bezpieczeństwa znalazły u sze­
fów WRN, trzeba czymś opłacić. 
Opłaciliśmy nie tylko informacja­
mi, ale i POLITYCZNIE.

Szefowie polityki zagranicznej 
państw anglosaskich zaatakowali 
w Atoskwie nasze granice zacho-

owszem. Cytatami ze „światła“ 
będzie mógł operować p. Schuma­
cher w swej antypolskiej nagonce, 
będzie mógł głosić, że nawet „poi. 
scy socjaliści“  (za przeprosze­
niem) uznają słuszność jego pre­
tensji do Polski.

Wydaje się nam, że stanowisko 
sformułowane w glosach dysku­
syjnych „światła“ na temat na­
szych Ziem Odzyskanych przyczy­
ni się do całkowitej izolacji WRN. 
owskich szkodników, do porzuce­
nia ich przez wszystkich, którzy 
dotąd dawali się nabierać na ich ' 
niby „patriotyczne“ frazesy. Bę- f f  
dzie ono zapewne mocnym argu. i ' *■
meutern w ręku towarzyszy z PPS U n C f f B T 64
przy realizowaniu uchwal ostatniej IfM U J8j»J0I 8 I Z tII ■■ 
Rady Naczelnej o nieubłaganej 
walce z przenikaniem grup WRN- 
owskich do szeregów PPS. R. L,

Nie tylko powszedni
— ale i dobry

Dlaczego chleb wypiekany * * ł *
mej ,przez tę samą instytucję wydawa  
nej mąki jest w  jednej piekarni lepszy 
a w  innej gorszy? Dlaczego jeden ple 
karz wypuszcza ze swego warsztatu 
chleb dobrze wypieczony, o przepiso­
wej wadze, .czysty i apetyczny, a to­
ny stosując rzekomo te same recepty 
produkcyjne, daje „kartkowemu“ kon 
sumentowi nieestetyczną, niestrawną, 
jakby z gliny ulepioną bryłę?

Odpowiedź na te pytania nie budzi 
żadnej wątpliwości. Jakość ehleba, jo ­
go smak i wygląd —  przy użyciu tych 
samych surowców —  ząleży tyJko I 
wyłącznie od rzetelności, od fachowo­
ści właściciela piekarni i jego współ­
pracowników. Rozzuchwaleni dotych­
czasową bezkarnością niektórzy pie­
karze pozwalają sobie niestety na rze 
czy zupełnie niedopuszczalne. Już sa­
me tylko listy przychodzące do naszej 
redakcji na ten temat i załączone do 
nich często próbki owej radosnej pie­
karskiej twórczości wystarczyłyby do 
zaalarmowania odpowiedzialnych za 
sprawy zaopatrzenia czynników.

Z  zadowoleniem podkreślamy, że 
glosy pokrzywdzonych konsumentów 
dotarły dokąd należy i wywołały od­
powiednią reakcję. W  Ministerstwie 
Aprowizacji odbyła się konferencja w 
sprawie zorganizowania na szerszą 
skalę kontroli piekarń i wypieku. Kon 
trolsrom powołanym przez Minister­
stwo nie zabraknie roboty. —  Ich ople 
ka musi objąć i etap od młyna do pie­
karni, gdzie różne cuda i cudeńka po­
woduj ą przemianę prawdziwej mąki 
w  małowartościowy produkt; czujne 
i fachowe oko kontrolera musi śledzić 
za samym procesem produkcji, gdzie 
różne odsiewania i dosypywania zmie 
niają skład procentowy mąki, prze­
kształcając ją  raczej w... paszę dla 
bydła.

Trzeba się dobrze przyjrzeć i „go­
spodarce, wodnej“ piekarni —  tu kry 
je aię tajemnica przyrostów oby ubyt­
ków wagi, jak l procesowi rozgrzewa­
nia pieca. Kontrolerowi - fachowcowi 
powinien przyjść *  pomocą Jfeojjtroler- 
społecznik, przedstawiciel tych, któ­
rzy na własnym żołądka doświadczają 
wyników piekarskich wyczynów.

Celową toowację stanowi rozszerz« 
nie odpowiedzialności za zły wypiek 
na personel piekarni zatrudniony przy 
wyrobie Chleba. Dotychczas pracowni 
cy piekarscy w  zbyt małym stopnia 
przyczyniali się do zwalczania nadu­
żyć swych chlebodawców, w  niedosta­
tecznych stopniu sygnalizowali o przy 
czynach obniżenia się jakości ehleba. 
Akcja administracyjna Ministerstwa 
musi tu iść w  parze z akcją uświada­
miającą Związku Zawodowego Praco­
wników Piekarskich: robotnicy -  pie­
karze muszą wziąć w  obronę robotni­
ków - konsumentów ehleba.

Zdrowa i pożyteczna jest inicjaty­
wa Ministerstwa Aprowizacji. Może o- 
na i powinna doprowadzić do tego, by 
chleb powszedni stał się również chle 
bem dobrym.

TRYBUNA

organ KO PPR

zresztą doskonale—  źe NIC Z TE­
GO NIE BĘDZIE, że nie przesuną 
tych granic ANI NA CENTY­
METR. Zaatakowali po prostu po 
to, aby podnieść popularność 
swych pupilów w Niemczech: p.
Schumachera z SPD I p. Adenau- 
era z CSU. Jakże tnogą milczeć 
pp. Zaremba 1 spółka? Pan każe, 
sługa musi. Najemnicy obcych 
wywiadów muszą reprezentować 
linię polityczną tego wywiadu.

Dochodzi do tego jeszcze jedna 
okoliczność. P. Schirmacherowi 
trzeba „polskich“ partnerów.
W prasie schumacherowskiej czy­
tamy niejednokrotnie apele do 
„rozsądnych . Polaków“ , N którzy 
pójdą'na jakiś „uczciwy kompro­
mis“ z p. Schumacherem. Nikt z 
Polaków, kierujących się polską
racją stanu, na to nie pójdzie. Ale D . _ . . . .
agenci tj^u j». Zarembjr... ii emer Jó,ef Cyranl™ ^ _ : X w ezasie- wL~ ^



są ważniejsze niż lokale
Kobiety domagają się zamknięcia

rozrywkowe
„Bungalowu

Wojewódzki Zjazd Ligi Kobiet w Gdańsku

f f

6 lipoa w  sali konferencyjnej Urzędu 
W ojewódzkiego w  Gdańsku odbył się 
wojewódzki zjazd Społeczno . Obywa­
telskiej L ig i Kobiet, na*którym złożono 
sprawozdanie z całorocznej działalności 
i  ustalono plan pracy na przyszłość.

P o  otwarciu zjazdu przez prezesa Za 
rządu ob. Gumhowską, przewodniczącą 
obrad jednogłośnie wybrano ob. Czer­
ny Helenę. D o prezydium zjazdu w y­
brano m. inn. delegatki Zarządu Głów­
nego, przybyłe z W arszawy ob.ob. 
Chłodnicką i  Święcicką. Z jazd  pow i­
tali przedstawiciele stronnictw politycz 
nych: w  imieniu P P S  tow. Pieńkowska, 
w  innemu SD ob. Skonieczny, w  imie­
niu Związku Samopomocy Chłopskiej 
fcz. Zawidz ha, oraz imieniem nauczy­
cielstwa ob. Kwiatkowska.

Referat o zadaniach In g i Kob iet wy 
głosiła ob. Staniszkis Maria, która scha 
raktcryzowała dotychczasowy wkład 
kobiet w  odbudowę kraju i  wskazała 
najpilniejsze aadania na najbliższą 
przyszłość,

S O L K  M A  S IĘ  C Z Y M  P O C H W A L IĆ

Sprawozdanie z  dotychczasowej dzia 
łalności złożyła sekretarka W ojew ódz­
kiego Zarządu S O L K  tow. Szlenkowa.

Społeczno - Obywatelska L iga  K o ­
biet rozpoczęła swą pracę na terenie 
województwa gdańskiego w  roku ubie- 
głym. Dzięki ofiarnej pracy wielu 
członkiń, a szczególnie ob.ob. Zieliń­
skiej Anny, Gumkowskiej Hanny, Ur- 
bangi Stanisławy, Lewickiej Marii i  in ­
nych nastąpił szybki wzrost je j  szere­
gów. Obecnie L iga  Kob iet w  woj. gdań 
skini liczy 7.652 członkinie, zrzeszone 
w  64 kołach przyfabrycznych, 23 ko­
łach terenowych i  46 kołach wiejskich. 
L iga  Kob iet w  ciągu rocznej działalno 
ści wzięła aktywny udział w  zorganizo­
waniu opieki nad matką i  dzieckiem, 
w  pomocy powodzianom, w tworzeniu 
nowych warsztatów pracy dla kobiet.
Z  je j  in icjatywy uruchomiono w  Gdań­
sku 5 żłobków przyfabrycznych, nowe 
żłobki powstaną w fabryce mebli w 
Gościeinie, w  W ejherow ie i  w Star­
gardzie. L iga  Kobiet przystąpiła do 
organizacji Domu Zatrzymań, tak po­
trzebnego na W ybrzeżu. Członkinie L i 
g i opiekują się domami dziecka, schro­
niskami dla starców, młodzieżą szkolną.
Z inicjatywy Ligi powstała Izba Dwor­
cowa dla matki i dziecka w Elblągu, ta­
każ sama izba powstaje i  w  Tczewie.

Celem zatrudnienia bezrobotnych ko 
biet L iga  zorganizowała w Gdyni, w 
Gdańsku i  innych miastach woj. gdań­
skiego szereg warsztatów krawieckich, 
trykotarskich i  innych. Kursy zawodo­
we szkolą kobiety do samodzielnej pra 
cy. Pomyślnie rozwijała się również pra

ca kulturalno - oświatowa. W  ub. roku 
L iga Kobiet zorganizowała kilkanaście 
odczytów dla kobiet oraz około 300 ak­
tualnych referatów.

Sprawozdanie ustępującego Zarządu 
zostało jednogłośnie przyjęte, po czym 
wywiązała się ożywiona dyskusja.

M . inn. poruszono zagadnienie nad­
miaru lokali rozrywkowych na W ybrze 
żu z jednej strony i braku lokali na 
opiekę nad matką i dzieckiem z dru- 

Poza tym poruszono sprawę u- 
możliwienia pracującym kobietom w y­
jazdu na wczasy z małoletnimi dziećmi.

sprawie walki ze spekulacją zjazd 
postanowił wezwać gospodynie domu

I do przestrzegania ustalonych cenników 
i do stałej walki z podbijaniem cen. 
W ojewódzki z jazd  L ig i Kob iet jedno­
głośnie wypowiedział, się za zacieśnia­
niem współpracy stronme-.w demokra­
tycznych, a szczególnie jednolitego 
frontu obu partii robotniczych. Po 
przyjęciu sprawozdań odbyły się wybo 
ry  nowego Zarządu, skład którego po­
damy w  następnym numerze.

„B U N G A L O W ”  M U S I B YĆ  
Z L IK W ID O W A N Y  

W  sprawie nadmiaru lokali rozryw ­
kowych i  restauracji na W ybrzeżu 
zjazd jednogłośnie p rzyją ł następujący 
wniosek:

Ludzie pracy na to się nie zgodzą
Zlikwidować szkodliwą spelunkę

W związku z artykułem w  sprawie 
„Bungalowu“, zamieszczonym w  jed­
nym z numerów „Głosu Wybrzeża“, 
Związek Zawodowy Metalowców wy­
raża swą całkowitą solidarność ze sta­
nowiskiem redakcji, uważając, że po­
nowne otwarcie lokalu rozrywkowego 
tego typu. jakim jest „Bugalow", jest 
wyzwaniem rzuconym w twarz lu­
dziom pracy. Jesteśmy przekonani, że

zdecydowane stanowisko świata pracy 
Wybrzeża spowodnje zamknięcie tego 
lokalu w jak najszybszym czasie. Rów­
nocześnie członkowie CZZM wyraża­
ją redakcji „Glos Wybrzeża" swoją 
wdzięczność za poruszenie tej tak waż­
nej sprawy dla życia Wybrzeża 
sprawy.

Sekretarz Okręgu Gdańskiego CZZM  
B. KASPERSKI

„Wojewódzki zjazd delegatek Spo- 
leczno-Obywatelskiej Ligi Kobiet w 
Gdańsku, w  dniu 6 iipca stwierdza, 
że w  województwie gdańskim brak 
jest żłobków przyfabrycznych, rejo­
nowych oraz innych instytucji opie­
ki nad matką pracującą i dzieckiem,
00 powoduje krzywdę robotnicy, 
zmniejszenie jej wydajności pracy 
oraz zaniedbanie spraw dziecka, któ­
re jest przyszłością narodu. . Braki 
te spowodowane są zajęciem wiel­
kiej ilości lokali przez przedsiębior­
stwa rozrywkowe i restauracje, któ­
re przyczyniają się do demoralizacji
1 rozpijania społeczeństwa. Np. w  
Sopocie gmach przeznaczony w  swo­
im czasie na dom dziecka zajmuje 
nocny lokal „Bungalow“.

Wojewódzki zjazd delegatek SOLK  
w Gdańsku domaga się od kompe­
tentnych władz niezwłocznego zam­
knięcia nadmiaru przedsiębiorstw 
rozrywkowych i restauracyjnych w 
województwie gdańskim, w  pierw­
szym rzędzie na terenie Gdańska, 
Gdyni i Sopotu oraz przekazania 
zwolnionych lokali opiece społecz­
nej na żłobki dziecięce oraz domy 
matki i dziecka“.

Kronika Wybrzeża
KOLONIE W YPOCZYNKOW E 
DLA DZIECI PRACOW NIKÓW  

CZPPW .
W  pobliżu kąpieliska 

Jastrzębia Góra, położo­
nego nad otwartym mo­
rzem, w  miejscowości 
Lisi Jar, Delegatura Mor 
ska, CZPPW  zorganizo­
wała kosztem 4 -milionów 
zi ¡kolofue wypoczynko­
we dla dzieci robotników. 
Otwarcie tych -kolonii na 

stąpiło w  dniu 7 bm. Kolonią mieszczą 
się w  odremontowanym i dobTze wypo­
sażonym domu wypoczynkowym OZP i 
PW. „

BIMBER NIE PO PŁACA
Ostatnio w  W ęgorzewie aresztowani j 

zostali: Baranowski Stanisław, Załoga 
Jadw'ga i Kun Jadwiga z  Księżego La­
sku za pędzenie bimbru. Baranowskie-1 
mu skonfiskowano 15 litrów własnoręcz- i 
nie wyprodukowanego samogonu. Arie- j 
sziowanycb czeka surowa kara. j
KONTROLA IDZIE... JAK PO M AŚLE;

5 bm. w  Gdyni przeprowadzona z a - ! 
stała druga masona kontrola sklepów i 
spożywczych. W wyniku kontroli spisa- 
no szereg protokółów, m. in. ujawniono, 
że niektóre sklepy ukrywały produkty 
nabiałowe, jak masło, za które od zna jo- 
mych klientów żądano cen wyższych od 
ustalonych.

ZAP IS Y  DO ŚREDNIEJ SZKOŁY 
ODZIEŻOWEJ W  GDAŃSKU

Publiczna Średnia Szkoła Odzieżowa 
w Gdańsku przy ul. Grodzkiej 20 przyj­
muje zapisy uczniów na rok szkolny 
1947/8 do następujących grup: krawiec-

. two damskie, męskie, bieliźniarstwo, 
czapnictwo i trykotarstwo - hafciar- 

' stwo. Prócz młodzieży pracującej w 
I tych zawodach wstępować do szkoły 

może również młodzież nie pracująca- 
j Szkoła, posiada własne warsztaty.
I- OTW ARCIE LO KALU  I ŚW IETLICY 
1 RZEMIEŚLNICZEJ W TCZEWIE 

Ostatnio w  obecności przedstawicie® 
wiadz, samorządu, rzemiosła i zaproszo- 

, nych gości odbyła się w  Tczewie uro­
czystość poświęcenia i otwarcia nowe­
go lokalu oraz świetlicy powiatowego 
Związku Cechów Rzemieślniczych W 
Tczewie. Nowootwarty lokail znajduje 
się przy ul. Kościuszki 9 i pomieści W 
6obie kancearię cechów pow. tczew­
skiego, salę obrad, zebrań cechowych, 
kursów czeladniczych, salę egzamina­
cyjną i czytelnię. -W nowootwartym lo­
kalu od-była się uroczystość wręczenia 
świadectw czeladniczych i mistrzowskich 
rzemieślników pow. tczewskiego. 
WRZESZCZ M A SWOJE TROJACZKI 

W  końcu czerwca mał­
żeństwu Biatach urodziły 
się trojaczki: dwie dziew­
czynki i chłopiec. Dzieci 
są zdrowe, lecz według 
orzeczenia pro-fesora Aka­
demii Lekarskiej potrze­
bują staiej opieki. Ojciec 
trojaczków, mechanik 
portowych zakładów 
Prze mysi u Tłuszczowego 
zwrócił się o pomoc do prezydenta m. 
Gdańska B. Nowickiego, który przyznał 
małżeństwu zapomogę w wysokości 
12.000 zł, płatną w  ciągu najbliższych 
3 miesięcy po 4.000 zł miesięcznie.

„Amada“,

f| D p Rlvck irńiwl fila tf a muvbHIbI ■ || Diy Olm!alfil» a i ffucif nio nomu

Reorganizacja teatrów Wybrzeża
Wszystkie sceny pod jedną dyrekcją

Z dniem 1 września br. ulegnie likwi­
dacji Teatr Aktorów, który spełnił pio­
nierską rolę na Wybrzeżu.

Od nowego sezonu wszystkie sceny 
Wybrzeża znajdą się pod dyrekcją iwo 
Galia. W  Gdańsku, w  sali „Polonia" pow 
stanie Państwowy Teatr Wybrzeża. Re. 
mont budynku „Polonia“ przeprowadzo­
ny zostanie -kosztem 13 mil. *1. Suma ta 
pochodzi częściowo z  dotacji, częściowo 
zaś z  funduszu teatralnego.

W  Gdyni również powstanie zespól 
stały. W  Sopocie stworzony będzie ze -

TEATRY
M IEJSKI „W ybrzeże", Gdynia, Plac Grun­

waldzki godz. 19.30 — komedia Szekspira 
„Ja k  wam się podoba" w reżyserii Iwo Galla 

AKTORÓW  — Gdynia, Skwer Kościuszki 
12, godz. 20 — komedia Hodgesa I Percy- 
valla ,,H au-hau", z J . Bukowskim.

AKTORÓW  — Sopot, Rokossowskiego 41, 
godz. 20, sztuka Nicodemiego „C ie ń " w reży­
serii H. Hałacińskiej. W roli tytułowej Kira 
Pepłowska.

______ REPERTUAR KIN
O D YNIA — „W arszaw a" — Piotr pierw­

szy. „A tlan tic" — Wesoły pensjonat, Dotn 
Mar. W oj. — Wielki Walc.

GRABÓW EK — „F a la "  — Siedmiu śmia- 
•ych.

CHYLO NIA — „Promień" — Pont-Car-ral. 
GDAŃSK — „św iatow id" — Kobieta sama. 
SOPOT — „B ałtyk" — Serenada w dolinie 

słońca. „Polonia" — Bolek i Lolek.
PUCK —  „M ew a " — Skarb rodziny Goupi. 
W RZESZCZ — „Cap łtol" — Robin Hood. 

,,Bajka" — Romans pajaca.
O LIW A  — „Polonia”  — Kochaj tylko mnie. 
JC Z E W  — „W isła " — Nowe pokoleuTe. 
SŁUPSK — „Polon ia" — Zwariowane lot­

nisko.
W EJHEROW O — „ś w it"  — Korsarze pół­

nocy .
LĘBORK — „F regata" — Ciche wesele. 
K O SZALIN  — „Polon ia" — Klatka sło­

wicza.
B IAŁO G R óD  — „B ałtyk " — Dusze nłe-

ttjarzmione.
SZCZECIN EK  — „W oln ość" — Płomień

nie zgasł.
W YSTAW Y

„R y tm ", Gdynia, ul. 10 Lutego 15 — wy­
stawa prac A . Suchanka pt. „Niezapomniana
W arszawa".

Wystawa reprodukcji Impresjonistów fran­
cuskich otwarta jest codziennie od godz. 
11 — 18 w Salonie Upowszechniania Sztuki, 
Oddziału Gdańskiego ZPAP — Wrzeszcz, AL
¡•'rtkossowskiego 15.

Uwaga, maturzystki
SzkiJa asystentek technicznych

Nasze laboratoria i pracownie lekarskie 
odczuwają duży brak wykwalifikowanych 
sił technicznych. Państwo stara sią te­
mu zaradzić, organizując przy Akademii 
Lekarskiej i częściowo przy Państwo­
wych Zakładach Higieny szkoły kształ­
cące techniczno - lekarski personel po­
mocniczy.

Jako pierwsza szkoła tego typu w  Pol 
sce została zorganizowana dwuletnia 
szkoła asystentek technicznych przy A- 
kademii Lekarskiej w  Gdańsku. Już od 
roku kształci się tam zastęp nowych pra­
cownic służby zdrowia. Za rok ponad 30 
laborantek zajmie eeekające na nie sta­
nowiska i zacznie pracować z pożytkiem 
dla społeczeństwa.

Obecnie szkoła ta przyjmie zapisy na 
następny kurs, który rozpocznie się 15 
września. Wymagane jest dobre przygo­
towanie z fizyki i chemii. Ilość miejsc o- 
graniczona. Dla zamiejscowych internat 
przy szkole. (m )

spó! objazdowy, który obsłuży sceny pro 
wincjonal-ne woj. gdańskiego.

Równocześnie projektuje się stworze 
nie sceny muzyczno . operowej w  Tea­
trze Marynarki Wojennej w  Gdyni.

z banderą wojenną na rei
W dniu 3 iipca koto godz. 10 radio­

telegrafista Marynarki Wojennej nagle 
znieruchomiał nad aparatem. Własnym 
uszom nie chciał uwierzyć. Bo oto z apa­
ratu słyszał wyraźny glos: „Tu mówi 
ORP „Błyskawica“  —  wracamy —  znaj­
dujemy się w drodze do Gdyni“ .

Wieść ta przekazana admirałowi i do 
sztabu zelektryzowała wszystkich. W 
gmachu dowództwa Marynarki Wojennej 
ożywiły się wszystkie... drzwi. To wia­
domość o  „Błyskawicy“ otwierała je,

Już objęły urzędowanie
K o rn ie  Kontroli Cen i Komisje Netswań

W  miastach Wybrzeża ora® w « 
wszystkich ośrodkach powiatowych po­
wstały już Komisje Kontroli Cen I Ko­
misje Cennikowe.

W GDAŃSKU do Komisji Kontroli 
Cen weszfi: BRATKOW SKI JERZY z 
ramienia MRN, KACZOREK STA N I­
SŁAW  z OK ZZ, HAUSER JAN z War­
sztatów Głównych Trojan, BLAJCHERT 
STAN ISŁAW  z Samopomocy Chłop­
skiej, KURTIKLIS JAN IN A  z ZOLK, 
BRANDYS A L IN A  z Zarządu M ęsk ie ­
go i KORZENIOW SKI D. z Komisji 
Specjalnej do Walki z Nadużyciami.

Równocześnie Kom’sja Kontroli Cen 
powstała w  SOPOCIE. W  skład je j we- 
szH: KACZM ARZEW SKI ZYG M U NT z

MRN, ROKICKA M AR IA  (M RN), AN- 
DRUSZKANIEC JÓZEF z ramienia Zw. 
Zawód., PONIKOW SKI W ACŁAW  
CZw. Zaw.), GAJEWSKI JAN z Samo­
pomocy Chłopskiej, KOŁODZIEJCZYK 
EM ILIA  z ramienia SOLK i PIOTROW ­
SKA KRYSTYNA z PCH.

Wszystkie komisje, które powstały na 
terenie -woj. gdańskiego, objęły urzędo­
wanie z dniem I Iipca. Komisje Cenni­
kowe Gdyni i Sopotu odbyły już w cią­
gu dni ostatnich narady w sprawie cen 
na artykuły spożywcze. W dalszym cią-
gu prac Komisje ustalą również dopu-1 „Błyskawicy

docierając do wszystkich zakątków. Od 
tej chwili pokój radiotelegrafisty oble­
gany byl caliy dzień i noc. Na twarzach 
of/cerów Marynarki Wojennej, szczegól­
nie starszych, którzy „Błyskawicę“ zna­
li przed wojną, jaśniał uśmiech radości. 
Młodzi zaś marynarze z niecierpliwością 
oczekiwali sylwetki wsławionego w bo­
jach okrętu.

W TYM  SAM YM  MIEJSCU
Na redę portu gdyńskiego ORP „B ły­

skawica“ weszła w  dniu 4 bm. Wracała 
ona do domu. Dlatego też kolo godz. 8 
propozycja^ wysłania holownika spotkała 
się z podziękowaniem za pomoc. Z ban­
derą wojenną na rei, oznaczającą powrót 
ze zwycięskiego boju weszła ORP „B ły­
skawica“ do portu wojennego, cumując 
w tym samym miejscu, w  którym stawa 
!a przed wojną. Lśniący napis na statku 
odnalazł towarzysza na nabrzeżu, gdyż 
napis ORP „Błyskawica“  przetrwał w  
tym miejscu całą wojnę. Wchodząc do 
portu marynarze ORP „Błyskawicy" w y ­
mienili pozdrowienie z zaiogą m/s „Ba­
tory“ . Było to spotkanie dwóch naj­
większych polskich jednostek morskich 
— reprezentantów floty handlowej i flo­
ty wojennej.

Powracający okręt powitany został 
hymnem państwowym i Rotą, którą śpie­
wali witający marynarze razem z załogą

szczalne dla Wybrzeża ceny i marże za-i 
robkowe na inne artykuły, m. ¡nin. zaś na 
towary przemysłowe.

I ci młodzi marynarze i doświadczone
w bojach wilki morskie z „Błyskawicy“ 
ze smutkiem jednak zwracali wzrok na

napisy na nabrzeżu ORP „W icher" i 
ORP „Burza“ . Niezatarte w ciągu sze­
ściu łat wojny czekają one na powrót 
naszych jednostek.

SPO TKANIE
Po przycumowaniu okrętu do nabrze­

ża, na jego pokład wszedł w  otoczeniu 
wyższych oficerów dowódca Marynarki 
Wojennej kontradmirał Steyer, który ode 
brał rapoi, dowódcy okrętu a następnie 
wygłosił powitalne przemówienie.

W  międzyczasie na nabrzeżu zgroma­
dziły się rodziny powracających, żony I 
dzieci z kwiatami w ręku, starzy mary­
narze —  koledzy z lat przedwojennych. 
Uściski, pocałunki, radośnie uśmiechnięte 
twarze mówiły o tęsknocie marynarzy a# 
logi ORP „Błyskawca“  za krajem, o 
tęsknocie ojczyzny za je j synami, do­
tychczas rozsianymi na świacie.

Powrót ORP „Błyskawicy“  ożywił na­
dzieję na powrót innych naszych okrętów 
wojennych. W  Anglii oczekują na re­
mont, aby następnie powrócić do kraju:

Posiadamy
trzy tankowce

Nasza flota handlowa posiada już trzy 
tankowce. Są to m/s„Turnia“ , dawniej 
„Y  75“ , o  tonażu 634 BRT i 450 NRT, 
wybudowany w roku 1944, przejęty 
przez G AL od GUM  na zlecenie Mini­
sterstwa Żeglugi; M/S „Rysy“ , —  po­
niemiecki „Biezen“ , przejęty przez GAL 
od Centrśli Produktów Naftowych,-

Herb Kartuz na sztandarze 60 p. p.
Marszałek Żymierski wbija gwóźdź
w sztandar wyszyty rękami hafciarek kaszubskich

Już po raz trzeci ziemie przymorskie 
stają się terenem wielkiej manifestacji 
zbratania ludu kaszubskiego *  odrodzo­
nym Wojskiem Polskim.

W  ubiegłą niedzielę stolica Szwajcarii 
kaszubskiej —  Kartuzy przybrała nie­
codzienny wygląd, To trochę senne, 
niewielkie miasto przyodziało się tego 
dnia w  bialoezerwone barwy sztandarów 

j narodowych, w  zieleń i czerwień flag 
partyjnych.

Od samego rana przed bramą trium 
falną ustawioną u wejścia na rynek tłu­
my ludności oczekiwały na zaproszo­
nych dostojników państwowych. Około 
godziny dziewiątej nadjechał Marszalek

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „G Ł O SU  W YBRZEŻA”

7 tekście 1 mm x 1 szp. do 100 mm —
l. 55.— , I mm j  I s ip . od 101 do 200 
tm — zl. 65.— , powyżej — zł. 80.— 
a tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 mm -  
7 35— , 1 mm x 1 szp. od 101 do iOO 
m — zl. 45— , powyżej — zl. 55— . 

Jrobne: osob. posz. rodź. za jedno sło- 
o zł. 20— , handlowe za jedno słowo 

l. 25— , posz. pracy za jedno słowo zł. 
).— , zguby za jedno sfowo zl. 20.— . 

łekrologl: 1 mm x 1 azp. do 50 mm — 
I. 30.— , 1 mm x 1 szp. od 51 do 100 

nm — zl. 40— , 1 mm x 1 szp. od 101 
do 150 mm -  zl. 50.— , powyżej - zl. 70 —

Adres Redakcji 1 Administracji 
Gdańsk —  Plac Armii Czerwonej 1 

tel.: 31 >72.
Gdynia — ni. Świętojańska S 

tel.: 224-65

wydobyty z dna morza w porcie gdyń- j K , , .
7, . . . . . .  „ . „i— „a.,a . Polski Michał Żymierski w  towarzystwieskini i wyremontowany w  stoczni gdyń 

skiej, oraz tankowiec m/s „Karpaty“  —  
poniemiecki „Adria“ , o tonażu 6.487 
BRT i 9.500 DWT o szybkości 12 wę­
złów, wybudowany w roku 1927.

B -a & u o

Zmiana adresu
Redakcja „Głosu Wybrzeża" zawia­

damia, że po zmianie lokalu adres re- 
dakoji Jest następujący: Plac Armii 
Czerwonej 1, tel. 315*72, w Gdyni bez 
zmiany.

D Y 2 T J R Y  A P T E K  
do dnia S V H .b r .

Gdynia
Skwer Kościuszki 1 Apteka B;

Orłowo Apteka dr. Jurkowsklegc 
' ....................  “ ałtycka ul. śląska.

go —

Sopot: Apteka Nowa ul. Stalina. 
Olfwa: Apteka pod Ortem ul. Armii 
klej.
Wrzeszcz: Apteka pod Ortem -  ul. 
dzka.

Radzlec-
Orunwal-

NUM ERY TELEFONÓW  POO OTOW IA  
Ubezpieczalnl Społecznej Gdańsk 42-150 
Miejskie Gdańsk 31-111-

NUM SRY TELEFONÓ W  STRAŻY POŻARNEJ 
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, 41-333, Ć2-264.
Orunia — 31-336.
Oliwa — 52-622.
Nowy Port -  «2-323.

wojewody gdańskiego tow. Zrałka oraz 
wyższych wojskowych.

CHRZESTNI RODZICE
Po uroczystym powitaniu Marszałek 

udaje się na rynek, gdzie uczestniczy w 
mszy poiowej, po czym następuje wbi­
janie gwoździ w  drzewce sztandaru. 
Pierwszy imieniem nieobecnego Prezy­
denta R. P. i swoim wiasnytm wbija 
gwoździe Marszalek Żymierski. Następ­
nie imieniem premiera i Rządu gwóźdź 
wbił wojewoda gdański tow. inż. Zra- 
łek. Z kolei gwoździe wbili: dowódca 
dywizji kaszubskiej gen. Daniluk, do­
wódca Marynarki Wojennej kontradmi­
rał Steyer, dowódca DOW 2 gen. Rot ( 
kiewicz, gen. Duszyński, burmistrz mia­
sta Kartuz ob. Niedziński i starosta o\ 
Zapa.rucha. 1

Po wbiciu gwoździ sztandar zosta e - 
przekazany przez rodziców chrzestnych 
żonę poety Majkowskiego i starego ka- 
szuba Wickiego Marszalkowi, który 
wręczył go dowódcy pułku kartuzkie 
majorowi Korbielowi.

Przekazując sztandar Marszalek i 
wiązał w  krótkim przemówieniu do w ¡, 
kie] ofiarności ludu kaszubskiego, kt< 
przez wieki walczył skutecznie z nap 
rem germańskim.

W  odpowiedzi major Korbie! przyrzekł 
■w imieniu żołnierzy swojego pułku, iż i

strzec będą haseł wypisanych na sztan­
darze i realizować je w  życiu.

Sztandar po przekazaniu go pocztowi 
przy dźwiękach hymnu narodowego 
przemaszerował przed frontem kompanii 
honorowej 60 p. p. oraz pułku kośeier- 
skiego i wejherowiskiego.

Z kolei pułk. Grzenia - Romanowski 
odczytał rozkaz ministra Obrony Na­
rodowej, który rozkazuje pułkom ziemi 
gdańskiej przyjąć naziwy miejscowości, 
w  których stacjonują.

DZIEŃ ZB R ATAN IA
Po odczytaniu rozkazu na pomysło­

wo wykonaną z wioseł i sieci trybunę 
wszedł Marszalek, który w  swoim prze­
mówieniu podkreślił wielkie znaczenie 
'tego święta. '

Marszałek powiedział:
„Dzień dzisiejszy jest dla nas specjal­

nie wielki, gdyż w dniu tym brata się 
bohaterski lud kaszubski z żołnierzem, 
który ofiarnie wałczył o wyzwolenie Pol­
ski, z żołnierzem, który swoją krwią wy 
znaczył granice na Odrze, Nysie i Bał­
tyku“ .

Przemówienie Marszałka przerywane 
było często okrzykami i oklaskami.

Imieniem partii politycznych , związ-
ów zawodowych i społeczeństwa ka-

szubskiego przemawiał znany miejscowy 
działacz społeczny tow. Kobiela.

Następnym mówCą był wojewodą gdań 
ski tow. inż. Zraiek, który powiedział:

„Fakt, iż ziemia kartuzka dostaje swój 
pułk, a pułk dostaje sztandar od społe­
czeństwa jest tym ważniejszy, że odby­
wa on się w chwili, kiedy naszemu na­
rodowi potrzeba jak najwięcej jedności, 
potrzeba jak najwięcej wzajemnej zgo­
dy. Lud kaszubski dowiódł jeszcze raź, 
że jest on nieoddzielną częścią narodu 
polskiego“ .

Po odśpiewaniu roty odbyła się d eka­
da, w której udział wzięły delegacje par­
tii politycznych, organizacyj młodzieżo­
wych i społecznych. Szczególnie intere­
sująco wypadły produkcje zespołów świe 
Licowych, które w  trakcie defilady popi­
sywały się przed Marszałkiem oraz o- 
fiarowywaiy Mu pomysłowe upominki. 
Z wielkim entuzjazmem w defiladzie 
przyjęta była około 5.000 osób licząca 
delegacja Polskiej Partii Robotniczej z 
całego województwa z pierwszym sekre 
tarzem Komitetu Wojewódzkiego tow. 
Januszewskim na czele.

Po defiladzie odbyło się posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodowej, na której, 
wręczono honorowe obywatelstwo mia­
sta Prezydentowi Rzeczpospolitej i Mar­
szalkowi Polski.

Stemar

“
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Hel —  Port rybacki

ORP „Burza“ i łódź podwodna „Wilk“ . 
Statek szkolny Marynarki Wojennej 
„Iskra“  uzupełnia obecnie ożaglowanie i 
ma również powrócić do kraju, (a)

Z naszych
portów
RUCH W PORCIE WŁADYSŁAWOWO

W  miesiącu czerwcu do portu rybaC' 
kiego we Władysławowie weszło 85 ktr 
trów rybackich i 8 szkunerów frachto­
wych, pod banderą duńską. Poza tym 
weszio 33 kutry rybackie, 3 szkuoery 
frachtowe szwedzkie i jeden polski jacht 
sportowy. W tym samym czasie wysifo 
105 kutrów i 8 frachtowych szkunerów 
duńskich, 60 kutrów i 5 szkunerów 
szwedzkich, jeden jacht polski i 5 tra­
wlerów marynarki radzieckiej.

Trawlery radzieckie w  tym czasie pra­
cowały w  porcie wiadysławowskim nad 
rozminowaniem redy. Według opinii do­
wódcy dywizjonu trawlerów reda portu 
jest już rozminowana. Fakt, i i  nie było 
żadnych rezultatów trałowania, przypf' 
suje się zamuleniu ewentualnie istnieją­
cych jeszcze min.. Wystarcza, aby mina 
pokryła się około 30-centymetrową war­
stwą piasku a staje się już niewrażliwa 
na pola magnetyczne trałów czy stat­
ków. Dopiero w wypadku zniesienia pis' 
sku powraca jej aktywność.

PORT ELBLĄSKI ODBUDOWUJE SI?
Ostatnio w porcie elbląskim wybudo­

wano 50 m. bieżących pomostu do któ­
rego przybijają kutry rybackie, poza tym 
wydobyto i wyremontowano kuter ry­
backi, który powiększa flotyllę rybacką 
Zalewu Świeżego.

RUCH W PUCKU
Do portu w Pucku w  ciągu czerwca

zawinęło 10 kutrów rybackich pochodzę' 
nia polskiego i duńskiego, 13 motoró­
wek, 46 lodzi rybackich zamiejscowych. 
W  poicie puckim poza tym dokonany 
szeregu robót konserwacyjnych i porząd 
kowych.

KONFERENCJA W SPRAW IE Z A ' 
GADNIEN MAKLERSKICH

W  biurze portowym GUM w Gdyni 
odbyia się konferencja w  sprawie bieżą' 
cych zagadnień spedycyjnych i makler­
skich. W  konferencji, której przewodn]' 
czyi dyr, GUM dr Modrzewski uczestni­
czył włce-minister Żeglugi tow. Petru' 
sewicz i dyr. Generalnego Inspektoratu 
Portów dr Darski. Na konferencji omó' 
viono caiy szereg zagadnień, dotyczą“ 
’ ych problemu magazynowania i ochro* 
-¡y towarów.

RUDA, BAW EŁNA I KONIE
Towary te przybyły do Gdyni w  dniu 

t Iipca. 935 ton rudy dla naszych hU‘ 
przywiózł szwedzki statek „Othen“ . Ba' 
wełnę w  ilości 945 ton przywiózł statek 
„Quirona“ . 390 koni w  tym dniu p r * f  

I w ió il szwedzki statek „Hawbrys“ .
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Między laskiem kolonijnym, a dużym la­
sem ciągnie się polana. Jeśli pogoda nie- 

sfeo czasu jt t i nie ma na spacer 
w głąb lasu, wychodzi się na polankę i każ­
dy robi co chce.

Część chłopców gra w palanta. —  Jedni 
trącą metę w palancie, drudzy zarabiają. 
Tu są matki, bachory, półmetki, ściery, wy­
kupy, dogrywki; tu krzywe nie idą; tu są 
tacy co świecę jedną ręką łapią, a inni wo- 
łają:

—  Nie łap, sparzysz się.
Tu piłki giną, pękają —  tu ktoś głupi się 

wkręci, przez niego metę się traci; inny 
i^^-^kadza, un ślnie się nadstawi, żeby 
metę odebrać. —  A ci, co metę wzięli do 
góry, czapki rzucają na wiwat...

Gdzieś na ustroniu wyścigi, berek kuca­
ny albo drewniany, a wreszcie latawiec.

Wiatr silny, latawiec dobrze pójdzie w 
Sfbf? —  latawiec wielki, z płótna na ram­
ce z deseczek z ogonem na trzy łokcie chy­
ba.

—  Pójdzie —  nie pójdzie — pójdzie, o 
idzie —  o spada.

— Nie dobry wiater.
Wiatr dobry .tylko latawiec nie ma wa­

gi w ogonie. Cztery płócienne czapki przy­
wiązuje się do ogona, żeby miał wagę.

—  Teraz pójdzie. — O, idzie. — 0, jak 
idzie równiutko. — Pociągnij za sznurek.— 
Nie ciągnij.

— O, jaki malutk'. — A jaki ogonek. — 
A czapek już wcale nie widać...

—  Chciałbym być taki wysoki, jak te« 
latawiec.

—  Może jeszcze urośniesz, poczekaj.. 
Tam znów węża robią chłopcy: biorą się

za ręce, dwudziestu, trzydziestu —  najsil- 
niejsi prowadzą, zakręcają węża; im kto 
bażej końca, tym mu trudniej nadążyć, aż 
cały ogon —  z dziesięciu chłopaków — 
urwie się z rozmachem i poprzewraca.

Tu i ówdzie rozłożyli się na trawie, gra- 
ją w warcaby i młynek, a przezorniejsi z 
góry wymawiają:

— Bije się w tył czy nie bije? Z chu­
chami gramy czy bez chuchów? Tylko wy­
mawiam: podpowiadać ani oszukiwać nie 
wolno.

Z początku brano książki na polankę, ale 
raz Achcyk zgubił książkę, gdzie było od

samego początku o dzikich ludziach, a po­
tem o pogrzebie szczura, a dalej już zapo- 

co było, bo dalej nie czytał jeszcze. 
Wydano więc zakaz brania książek do la­
su Ale Achcyk znalazł książkę i jeszcze 
cudzą czapkę znalazł w procencie, i Wik­
tor Mały wziął zabawki i książki, pod swo­
ją opiekę, więc znów wolno je brać na po- 
lankę.

Jakubowski czyta o kuropatwach, o we­
selu zięby ,o jeżu.

Jeż żywi się pędrakami.
—  Widzisz: tobą się żywi, bo ty pę­

drak.
~  Przestań .cicho bądź, nie przeszka­

dzaj.

Ale najgorzej, jak który przy bajkach 
„ przeszkadza...

W Michałówce najpiękniejsze bajki opo­
wiadał Najmajster w Wilhelmówce Kaza. 
Nie znaczy to, by i inni nie umieli opowia- 
dac; ale albo nie tak ciekawie, albo nie ty­
le, albo nie takie długie.

— Więc słuchajcie.
Zaczyna słuchać zwykle niewielu; ale 

coraz to ktoś przystanie, potem przyklę­
knie, potem usiądzie — i powiększa sie 
grono słuchaczy,

—  Nie pchajcie się, bo mówić nie można. 
Czasem zbliży się ktoś w połowie bajki,

ale zna początek lub się domyśli; albo nie 
może się już połapać i zasmucony odcho­
dzi; albo na następną czeka, nudzi się tym­
czasem ' słuchać innym nie daje.

Czasem biegnie ktoś z ważną nowiną, 
widzi, że bajka, milknie i szybko odchodzi.

— „Więc królewna idzie... idzie... idzie 
przez las ,ale tak jej się chce pić, że już 
nie wiem. Ale patrzy, a tu rzeczka, taki 
strumyk przepływa. A to naumyślnie tak 
zrobił ten czarnoksiężnik, co wtedy z dia­
błem grał w kości.

—  O, patrzcie, jaki robaczek.
—  Gdzie robaczek?
—  Cicho tam z tym robaczkiem znowu. 

Nie chcecie słuchać, to sobie idźcie.
— „Więc królewna nic nie wiedziała i na­

piła się wody i od razu zrobiła się cała czar­
na. Ale nic. Idzie... idzie. Ale patrzy na.rę­
ce: czarne, — patrzy na nogi: także czar­
ne, — zupełnie jak z atramentu“ ...

— Te, przestaniesz się piaskiem sypać?
—  To ty dlaczego mi w ucho słomę kła­

dziesz?
—  Żebyś myślał, że ci mucha chodzi po 

uchu i żebyś się podrapał.
—  Przestańcież tam.
I znów w najciekawszym miejscu, gdzie 

rycerz z nadludzkim wysiłkiem odczarował 
już królewnę do szyi, bo głowa jest naj­
trudniejsza — znów ktoś dziurawy listek 
znajdzie albo zdechłego chrabąszcza, albo

zauważy kurzajkę na ręce sąsiada. I znoi*
—  Przestańcież tam —  idźcie
Ten i ów w kark nawet dostanie, ’

mocno już zniecierpliwi słuchaczy.
„A  królewna z lwem wsiadła do ostatnM 

karety i jadą. —  Jak goście w pałacu zo* 
baczyli, żę królewna z lwem w karecie, o» 
kropnie się przestraszyli“ .

Bajka dobiega do końca, który głosi:
„I ja tam byłem, miód i wino pftem; p* 

brodzie kapało, a w gębie nic nie zostało“ ..
—  Dwie dziurki w nosie i skończyła 

się —  mówi ktoś wygrzebując sie i  tP »  
dem, kulejąc, bo sobie nogę odsiedział.

A  pozostali, nienasyceni, proszą:
—  Powiedz jeszcze. Jak jesteś zmęczo* 

ny ,to powiedz jaką krótką
—  O Śnieżce znacie?
—  Ja znam, ałe nie szkodzi.
—  To się nie o „Śnieżce“ nazywa, a d 

Gza-rnobrewce.
Kiedyś taki mądry, to sam opowia- 

daj.
Najgorzej opowiadać bajkę, jeśli ją zm  

ktoś jeszcze. Ty mówisz „smok miał dz!e- 
więć głów“  —  a on: „nieprawda* bo dwa­
naście“

— Nieprawda, bo dziewięć, bo tak paa 
opowiadał w Psarach....

Ty mówisz, że włożyli królewnę do sra-1 
brnej trumny, a on: „a widzisz, że nie, bo 
do złotej. —  Właśnie, że do srebrnej, tyłko 
ze złotym okuciem. Możeś ty słyszał ina­
czej.

I niecierpliwią się już słuchacze:
— Jak znasz, to idź sobie i nie słuchy.
Ale niechce odejść, bo nie może przeciO

pozwolić, żeby bliźnich w błąd wprowadza­
no...

Najlepiej opowiadać zupełnie nową hal­
kę.

—  Położyli królewnę do trumny.
—  Pewnie ze szczerego złota? —  domy­

sł« się któryś. Jeśli mu się powie, że a« 
srebra, nie kłóci się, wierzy.

I płynie bajka po bajce — o królewnie 
co wyszła za mąż za raka, o księdzu i o 
chłopie, o diable, o zbójach, o głupim, o ki­
ju samobiju, o smoku.

Najciekawsze są bajki o smokach, a naj­
ładniejszą bajkę o smoku zna Kaza; opo­
wiadała ją pani, która mieszka razem z ro­
dzicami Kazy — bajka ta w książce dwa­
dzieścia kart miała. — Bo też to i smok: 
„słyszy na sto mil, a węch ma na tysiąc 
mił, a siłę taką ma, że mógłby świat roz­
rzucić i nawet się tygrysa nie boi“ .

— Ola Boga — woła któryś ,nlby że się 
przeląkł.

—  Idź, widzisz, jaki ty jesteś.
(dalszy eiąg na str. 3-ej)
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.ofio KwiecińskaSzkolna
Z tyra Wojtkiem zawsze było kłopotu co 

memiara. Jak taki mamin synek, to po co 
wybrał się na wycieczkę? A wycieczka to 
była nie taka sobie zwyczajna do lasu, ale 
prawdziwa ,na parę dni w Pieniny.

Wzięli z sobą namioty, żywność, mapki 
! kompasy, nawet menażki, żeby można 
byk) 6amym na miejscu gotować. Prowa- 

wycieczkę pan od geografii. Ale pan 
taki młody i wesoły i na wycieczce taki 

tany, niż w klasie ,że czasami zdawało się, 
ie  to nie nauczyciel, lecz starszy dobry ko* 
tega.

Noce spędzali w namiotach, które z 
wielkim zapałem rozbijali. Przeo namiota­
mi płonęło ognisko i pan opowiadał. Wła­
ściwie mówił prawie to samo co na lekcji, 
ale tu było znacznie przyjemniej i, co naj­
ważniejsze, tu nie można było dwójki o- 
berwać ,nie można było być zapisanym do 
dziennika (bo i dziennika nie było), spali 
aa gałęziach jedliny lub na sianie. Bardzo 
było przyjemnie. Raz ich w drodze spotkała 
burza. Taka straszna burza, gorsza niż w 
mieście. Grzmot jeden walił za drugim i 
•dawało, się, ie  po zachmurzonym niebie 
przewałają ciężkie kamienie. Pan wtedy 

Krzyczał:
—  Nie chować się pod drzewa! Nie roz­

biegać się! Iść spokojnie
A  deszcz lał jak z cebra. Potem do wie­

czora musieli suszyć się przy ognisku.
Wszyscy się śmieją i żartują, a Wojtek 

nos zwiesił, bo mu się ubranie zemńie.
Raz znów weszli we' n«0.ę taką, że o 

krok n*c widać nie było. Biaio i biało, jakby 
kto mleko w powietrzu rozlał. Wojtek za­
czyna narzekać ,że zabłądzą, że już nigdy 
do domu nie wrócą, aż się pan rozgniewał 
i powiedział, że jeżeli się nie uspokoi, to 
odeśle go pociągiem do domu, bo mazgai na 
wycieczce nie potrzebuje.

Taki już był ten Wojtek. To go słońce 
piecze, to mu zimno ,to nogi bolą, to pić 
ifę chce.

—  Uważaj, żeby ci włosy nie spuchły — 
kpi Franek.

—  Wszystkim gorąco ,ale narzekasz tyl­
ko ty jeden. Popatrz lepie’- ¡koło, zaraz ci 
będzie i przyjemniej i weseiej.

A  ładnie tu było rzeczywiście. Wkoło zie­
lone górki pokryte lasem gęstym, z które­
go gdzieniegdzie małe skały wyglądają. A 
w lasach tych polany. Szerokie, słoneczne. 
Faluje na nich trawa, b:" eją wielkie rumia- 
■y, pełno jakichś kwiatów, których nigdy w 
mieście nie widzieli nawet. A wkoło buki 
»o»ną

Powoli Wojtek przyzwyczaił się i do 
Augich marszów i do spania na twardym 
posłaniu i do upału ł do tego, że nie 
aa wsie jest woda, kiedy się chce pić. Do 
Jednego tylko nie mógł 6ię przyzwyczaić 
— do wczesnego wstawania. Pobudka już 
dawno była, już wszyscy się ubrali, już 
■myli się w strumieniu, a ten jeszcze śpi 
•obie w najlepsze i na drugi bok słę prze­
wraca^ Nieraz zdarzało się, że dopero 
przy zwijaniu namiotu spędzali śpiocha 
* posłania. ■

A  pewnego razu (nocowali właśnie koło 
Krościenka) i na drugi dzień rmiutko mieli 
jechać łódkami przez Przełom Dunajca. 
Wszyscy byłi podnieceni. Długo wieczorem 
mimo zmęczenia przewracali się po swoich 
posłaniach i długo marzyli o tej jutrzejszej 
wyprawie. I już dobrze po północy, gdy w

namiocie cicho było jakby makiem zasiał 
Franek nagle odezwał się zupełnie trze­
źwym nie zaspanym głosem.

—  Proszę pana, a jeżeli jutro będzie 
deszcz to co?

—  To będzie mokro —  odpowiedział 
pan. —  Spij i innym nie przeszkadzaj.

Wstali raniutko. Szarzało dopiero. Mgła 
była taka gęsta, że niektórzy wpadli w roz­
pacz:

— No i pogoda się zepsuła.
—  My zawsze mamy takiego pecha.
Ale pan wytłumaczył, że w górach zaw­

sze rano jest mgła i że wróży ona słonecz­
ny dzień.

Słońce wstawało powoli '< ranny wiaterek 
przewalał złociste różowe kłęby.

—  Obiecajcie mi, że będziecie siedzieli 
spokojnie i nigdzie nie odejdziecie od na­
miotu, to pójdę umówię się z przewoźni­
kami, żeby nas nikt nie wyprzedził.

Dali uroczyste słowo honoru i pan od­
szedł spokojnie. Wierzył swoim chłopcom 
i wiedział, że wprawdzie bardzo lubią ka­
wały, ale jeżeli obiecają coś to dotrzymają 
święcie.

Chłopcy siedzieli przed namiotem patrząc 
jak powoli z mgły wylania się Dunajec. By­
ło to tak dziwnie, jakby we mgle rozbłysły 
drobne iskierki. Potem tych iskierek było 
coraz więcej aż wyłoniła 6ię cała szumiąca 
i spieniona rzeka.

—  A gdzie to nasz Wojtek? —  spytał na­
głe Kazik.

—  Gdzieżby? Spi w namiocie.
—  Wiecie co? —- ożywił się nagie Antek 

— Mam świetny pomysł. Napiszemy kartkę,

wycieczka
żeśmy się go nie mog.i dobudzić i pojecha­
liśmy bez niego. Niech siedzi i pilnuje na­
miotu.

Wystarczyło tylko rzucić myśl. Opodal 
były gęste zarośla, w których doskonale 
można się było schować : z których widać 
było cały namiot jak na dłoni. W  mgnie­
niu oka przygotowali wszystko. Napisali 
wielkimi literami kartkę i przypięli do na­
miotu. Na pieńku pozostawili kubek z wo­
dą i kawałek chleba, niby na śniadanie <Sa 
Wojtka.

„Przepraszamy cię bardzo za skromne 
śniadanie, ale my jeść będziemy w drodze“  
napisali. Teraz chodziło tylko o to, żeby 
Wojtka zbudzić. Ale i na to znalazł radę 
pomysłowy Franek. Przywiązał da ścian­
ki namiotu diugi sznur i szarpał nim ae 
swojej kryjówki. Chłopcy zaparli dech w 
piersiach. Namiot kołysał się jak na silnym 
wietrze. Gdy » to me pomogło zaczęli weń 
rzucać szyszkami. Po pewnym czasie we 
drzwiach ukazał się zaspany i rozkudłany 
Wojtek. Przecierał chwilę oczy i ziewał, 
potem rozejrzał się zaniepokojony niezwy­
kłą ciszą. Nagie drgnął, wspiął się na pal­
ce zerwał kartkę i długo ją czytał. Minę 
miał przy tym taką jakby się za chwilę miał 
rozpłakać. Nie rozpłakał, się jednak, tylko 
zwinął ręce w trąbkę i zaczął krzyczeć na 
cały głos:

—  Hop, hop! Poczekajcie na mnie! Nie 
zostawiajcie mnie samego!

Chłopcy dusii: się ze śnnechu, Ałe gdy 
Wojtek krzyczał coraz głośniej, wszystkim 
zrobiło się jakoś nieswojo.

—- Możeby dosyć było tej zabawy? —  
odezwał się sam projektodawca Franek.

—  Daliśmy mu nauczkę, ałe już dosyć. 
Po co mu psuć taki ładnym dzień.

Z krzykiem i śmiechem" wyskoczyli z za­
rośli.

—  Aleś się prędko rozbudził —  śmiał się 
Kazik.

— Pamiętaj, dzisiaj to tylko na żarty, 
ale na drugi raz naprawdę cię zostawimy. 
Albo wysypiaj się, albo chodź na wycieczki, 
jedno z dwojga —  wygłosił Antek.

A Wojtek taki był uradowany, że nawet 
6ię nie gniewał na kolegów. Ale widocznie 
myślał o czymś, bo cały ranek był bardzo 
małomówny, a potem gdy "£>o wąskiej ście­
żynce pięli się w górę, podszedł do Kazika, 
który był najsłabszy w całej gromadzie 
i powiedział:

—  Daj pomogę ci nieść plecak. Mój jest 
lżejszy. Nie myśl, że jestem takim ciamaj­
dą.

I od tego czasu Wojtek ani razu nie za­
spał. I przestał narzekać, że nogi bolą, prze­
stał kręcić nosem na przydymioną zupę. 
Jakby go kto odmienił.

A pod koniec wycieczki był taki wesoły, 
tak dzielnie maszerował, żp ^an powiedział 
uśmiechając się (ale powie ał to tylko do 
Wojtka, żeby nikt inny nie słyszał).

—  Przyznaj, się żeś ty chyba nalwtecej 
na tej wycieczce skorzystał. Przestałeś być 
ciamajdą. Wracasz do domu dzielnym zdro­
wym chłopakiem. Czy nie mam racji?

Wojtek tylko kiwnął głową i dopiero po 
ehwili zapytał:

—  A  czy pan mnie weźmie jeszcze na 
jakąś wycieczkę? Bo jabym chciał tak zu­
pełnie przestać być — przestać być — i, 
czerwieniąc się aż po czupfynę, wyjąkał— 
maminym synkiem.
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Stanisław Wyspiański

Wierszyk wakacyjny
I cóż kochany Panie Leonie
cz y  byłeś Pan już w lesie? 
czyś widział, jak się pasą konie? 
słyszałeś, jak gęś drze się?

Po stawie jak pływają kaczki,
« zboże jak chwieje się, 
modre bławaty, krasne mączki, 
puch jak się z wichrem nies'!e?

Czyliś oddychał już jedyną, 
pod sosną czyliś dumał, 
czyliś zapoznał się z gadziną, • 
z wierzbą się pokumał?

vś widział pawia na ogrodzie,
,i chatą dzieci płowe? 
l y ś  pochylony stał ku wodzie 

na fale patrząc nowe?

Na fale patrząc, jak kołują, 
gdy wodne muchy kroczą? 
jak żaby na Cię nawołują, 
stąpisz —  a w topiel skoczą?

Czyś dopadł gdzie, jak sroka skrzeczy, 
w oborze bydło ryczy? 
czyś znalazł wszystkich kopę rzeczy, 
które mieć dusza życzy?

Czyliś odnalazł w leśnej głuszy 
tych świerków kilkunastu, 
ten czar, eo Polskę budzi w duszy? 
czy tęsknisz już ku miastu?

Czyli, gdyś w lesie legł na krzakach,
czy ścieżką kiedyś chodził?
czyś poznał Elfy po ich śpiewach?
Bóg leśny czy Cię zwodził?

A gdyś to wszystko już przeczytał, 
gdyś wszystko już zrozumiał, 
to rozważ, żem Cię. listem witał, 
jak myślę, jakem umiał.

B E N E D Y K T  H E R T Z

_ . • f l C h

Choć paliła nas ciekawość, ile jest pra­
wdy w opowiadaniu Wawrzkowej (którą 
wuj nazywał starą wariatką), tak się 
wstydziliśmy naszej tchórzliwej ucieczki, 
że Janek przestał mówić o  wyprawach 
na Szwedzką Górę. Zdawało się nawet, 
iż zapomniał o 6wej godności wodza ple­
mienia Bawolego Rogu i wcale nie wzy­
wał wojowników na mustrę.

To i lepiej. Bo dyscyplina w armii bar­
dzo osłabia — jak zresztą zawsze bywa, 
gdy żołnierze stracą wiarę w odwagę ge- 
neralicji. •

Dlatego też Janek dość chętnie zamie­
nił fłowęr na polewaczkę, gdy ciocia za­
przęgła nas do pracy w ogrodzie. Mu­
siała to uczynić, bo przez dwa tygodnie 
straszne mieliśmy upały bez kropli desz­
czu. Cały ogród zdawał się wołać: „pić, 
pić, ratunku“ : Kto żył dygowal kubły wo­
dy ze studni: i Mateusz i Andzia, i stara 
Walentowa, i wszyscy nasi żołnierze... 
Mte mogliśmy więc i my próżnować.

Z początku bawiła nas ta robota; ale 
po paru dniach zaczęła dokuczać. To nie 
żarty, moi drodzy, dźwigać pełne konew­
ki w taką spiekotę. A tu jeszcze w da­
ją, żeby się śpieszyć, bo mało czasu.

Ucieszyliśmy się więc wszyscy, gdy pe­
wnego dnia docia powiedziało: „Ńo, 
chwała Bogu, chmurzy się!“

I rzeczywiście zaczęły na niebie obłoki 
gęstnieć ciemnieć i zbierać 6ię w coraz 
większej masie. Wkrótce przyleciał wiatr 
I trzasnął uchyloną furtką ogodu. Aadzia 
śpiesznie pozamykała okna i zaraz odez­
wał się daleki grzmot — jeden, potem 
drugi, trzeci bliżej... Lunęło. Przygląda­
liśmy się ulewie z zadowoleniem, że nic 
nam zrobić nie może. A Walentowa coraz 
to przy innym oknie powtarzała:

— Oj dobrze, oj dobrze! Niechby tak 
*e trzy dni popadało. Zaraz waeywttoo Ow­
czej pójdzie.

I uśmiechała się do walących z nieba strug 
w<?dy, które ścieżki ogrodu zamieniały 
w ruczaje, a po drugiej stronie domu co­
raz większe na dziedzińcu tworzyły je- 
aiora.

Padało przez cały wieczór, całą noc 
i dopiero na drugi dzień po południu 
deszcz osłabł. Na niebie pojawiła się sied- 
miobarwna tęcza, a ogród zajaśniał od­
młodzoną zielenią. Wyszliśmy na ganek 
i przyglądaliśmy się —  nie bez zazdroś

«1 — kaczkom telepiącym się w błocie. 
Mniej więcej to samo czynili na gościń­
cu Roman i Wojtek. Podwinąwszy wyso­
ko spodnie, rozchlapywali kałuże bosymi 
nogami. Bardzo żałowałem w tej chwili, 
że moja godność wielkiego hetmana ko­
ronnego nie pozwala towarzyszyć szere­
gowcom w tej rozkosznej zabawie. Zresz­
tą, prawdopodobnie i ciocia byłaby jej 
przeciwna.

Spojrzałem na wodza Bawolich Ro­
gów. Byłbym przysiągł, że i on chętnie 
pobrodziłby bocianią modą po rowach przy­
drożnych.

Ale i jemu też nie wypadało.
Jakoś jednak trzeba wykorzystać tę 

burzę, Romek i Wojtek mogą, kaczki mo­
gą... A  n»y mc?.-

Ma polance
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Bo Kaza może się obrazić, że kpią z 
jego bajki i nie chcieć dalej opowiadać. —  
A mały kapitan Sulejowski mówi z westch­
nieniem:

—  Ja jeszcze nigdy smoka ni© widzia­
łem...

Paluszek umie dwie bajki ,o baranku, 
eo jak mu się powie: baranku, trząchnlj 
się —  to będzie zaraz cały pokój pienię­
dzy —  i o żołnierzu, i bab'"

—  Dziadziu, jakie ty masz długie nogi —  
mówi baba.

—  Bom zrobić kawał drogi —  mówi 
dziad.

—  Dziadziu, jakie ty masz długie ręc«...
—  A bo byłem na wojence.
Takie umie bajki Paluszek, który równo­

uprawnienia kobietom dać nie chciał...
Panowie znów, jak im się chce, ładm 

bajki opowiadają: a jak nie, to tylko tak, 
aby zbyć.

— Niech pan opowie, jaki pan niedo­
bry; my się tak dobrze sprawujemy. Niech 
pan powie.

I już się zdaje ,że przekonali pana, bo 
pan myśli, a tu nagle powiada:

—  Opowiem wam straszną historię •  
Boćku-nudziarzu który zawsze wiedział z 
góry, co będzie na obiad, i o Tomku GalaJ 
sie, któremu śmieci nakładli do zupy.

Pewnego razu był Bociek, wielki, ale to 
wielki...

—  Pan pewnie powie: cymbał —  zgadu­
je już Boćkiewicz.

W ogóle panowie okazują bajkom nie­
zasłużone lekceważenie. Na przykład w 
najciekawszym miejscu trąbka wzywa na 
obiad i chłopcy się spóźniają.

—  Gdzieście byli? —  krzyczy pan, toki 
zły, że strach.

—  Słuchaliśmy bajki.
—  Obiad ważniejszy od bajek —  krzy­

czy pan. —  Obiad jest bardzo ważny —  
krzyczy pan. —  Tak, zapewne, bajki są 
bardzo ważne, ale i obiad jest ważny — 
mówi pan. —  Może bajki są ważniejsze od 
obiadu ,ale me można się przecież spóźniać na obiad —  kończy pan.

—  No chyba, że bajki są ważniejsze.

JANUSZ KORCZAK
(Wyjątek z książki pt. ,,Na koloniach letnich” )

— Przecież możemy zabawić 6ię w po­
top, albo w powodzian.

— Ale skąd wziąć korab?
— Hm, ja mam piłę — pośpieszyłem 

•tę pochwalić.
—  I! dużo tam twoja piła pomoże... Po­

trzeba gwoździ, kleju, siekiery no i de­
sek...

— Przede wszystkim trzeba umieć •— 
zauważyła Krzysia — a wy nie macie 
pojęcia o  robieniu łódek.

Po naradz;e wybraliśmy się wszyscy 
troje do młynarza, czy by nam nie poży­
czył swojej łódeczki. Miał niebieskie, pra­
wie wyblakłe oczy, które dziwnie odbija­
ły ód twarzy brązowej, posiekanej drob­
niutkimi zmarszczkami. Dlatego baliśmy 
się trochę starego. Usłyszawszy naszą 
prośbę wyjął z ust fajkę i powiada: Nie 
dam.

—  Dlaczego?
— Bo w łódce gęś na jajach siedzi.
— Można by gęś przenieść gdzie in­

dziej...
—  Nie! Sama ©obie miejsce wybrała. 

Nie ruszę jej. Mogę najwyżej pożyczyć 
korytKa po wieprzku, bom go sprzedał.

(Dalszy ciąg nastąpi)



Płynie, płynie zróbmy stawek, Aie, że nas
morze w dal, jeśli chcesz. — jest tu dwóch,
a na morzu Na wybrzeża tyś pomocnik
tysiąc fai. złoty piach. mój i druh,
Czynią one używają zepchnij tylko
wieczny szum, Jaś i Stach. łódkę w dół,
o brzeg biją: — Stachu, patrz przepłyniemy
plum, plum, plum. rybacka sieci morza pói.
Piękne fale, Bywał w niej —  Kapitanie
kto tna chęć. niejeden śledź, wierzyć chciej,
dojrzy w nich a tu obok nie poruszę,
kolorów pięć. stoi łódź, łódki tej! —
Na wybrzeżu jeszcze ją Na wybrzeżu
złoty piach, rybami czuć. złoty piach,
biega po nim Jakby dia nas bawią się tam
Jaś i Stach. w piachu tkwi, Jaś i Stach.
Muszla tutaj, popłyniemy: Wokół morza
muszla tam. ja i ty. czyni szum,
— Ja mam cztery! —  Śliczna łódka o brzeg bije:
-— Ja sześć mam! żagiel ma, plum, plum, płtmt...
—  Stachu, mam tu kapitanem
rybkę też. będę ja. LUCYNA KI
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Przygody Janka rybaka

M apujcie ao łych obrazków opowiadanie. N a jia a rn e ^
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Wielka przyszłość przemysłu chemicznego
na Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h
Wytwórczość chemiczna była na 

Ziemiach Odzyskanych jedną z 
Najważniejszych gałęzi przemysłu. 
Byty tu zakłady — olbrzymy, 
Przeważnie zbudowane w czasie 
w°jny i wyłącznie dla jej potrzeb 
Ale po wojnie z tego pozostały zni­
kome resztki. Połowa fabryk wy­
magała większych remontów, a 
28% — całkowitej odbudowy.
Ogólny stan zniszczeń można oce- 
Nić na około 55%.

Największym zniszczeniom uleg­
ły zakłady-kolosy, budowane przez 
Niemców już podczas wojny i wy­
r ż n ie  dla jej potrzeb. Były to 
mfcłady I.G. Farbenindustrie Bira- 

(Kędzierzyn), Blachownia i 
Anorgana. Na ich miejscu zostały 
tylko budynki, część rurociągów 
0faz niektóre urządzenia i zbior­
niki.

Zdawało się, że przydatność wie­
lu pozostałych urządzeń jest wąt­
pliwa, lecz zważywszy, że Niemcy 
wydali na budowę tych fabryk 
Przeszło 1 miliard marek przedwo­
jennych, to przyjmując tylko 10% 
jako szacunek pozostałości, otrzy­
mamy wartość kilkunastu miliar­
dów złotych obiegowych.

Toteż wszystkie plany tworze­
nia nowych przedsiębiorstw wiążą 
się z wykorzystaniem tych resztek.

CO OCALAŁO
Najwięcej odziedziczyło Zjedno­

czenie Przemysłu Koksochemicz­
nego. Niestety, na 13 obiektów 
zaledwie 3 można było uruchomić 
szybko, chociaż tylko częściowo. 
Są to: Dolnośląskie Gazociągi Da­
lekosiężne, i Dolnośląskie Zakłady 
Chemiczne, obydwa znajdujące się 
w Wałbrzychu oraz Zjednoczone 
Zakłady Gazowe w Zabrzu.

Drugim z rzędu był przemysł 
Nawozów sztucznych: 5 fabryk 
suPerfosfatu oraz kombinat I.G 
^  Kędzierzynie. Wszystkie one, z 
żyjątkiem fabryki „Ubocz“ koło 
Dryfogóry, były zdewastowane 
Niemal całkowicie. (Przeciętny sto­
pień zniszczenia wynosił około 
7°%). Przemysł nieorganiczny 
2l*m Odzyskanych stanowił bardzo 
P°Ważną pozycję i choć zniszczony 
^  45%, to jednak wyszedł on dość 
°bronną ręką, gdyż dwa najwięk- 
^e przedsiębiorstwa, jak „Arsen“ 
1 ».Silesia“ były uszkodzone niez- 
Nacznie i mogły szybko podjąć pro­
dukcję.

Zjednoczenie Przemysłu Organi- 
czNego i Farmaceutycznego prze­
jęło 9 zakładów, z których najpo­
ważniejszymi były: fabryka suchej 
destylacji drzewa w Gryfinie oraz 
fabryka chemiczna „Anorgana“ w 
Brzegu Dolnym. Jednajc właśnie 
le dwa zakłady uległy najwięk­
szym zniszczeniom. Pierwsza wy­
maga długotrwałego remontu i 
Uzupełnień, a druga została prze­
baczona na stworzenie fabryki 
Półproduktów organicznych.

Przemysł materiałów wybucho­
wych uzyskał 3 zakłady bardzo 
mało zniszczone.

Fabryki innych zjednoczeń nie 
są zakładami o podstawowym zna­
czeniu.

Przemysł chemiczny Ziem Od­
zyskanych Skoncentrowany jest 
Przeważnie na Dolnym Śląsku, 
mniej na Śląsku Opolskim, jeszcze 
mniej na Wybrzeżu, a zupełnie go 
krak na Mazurach.

U R U C H O M IE N IE
Uruchomienie przemysłu Ziem 

Odzyskanych wymagało dużego 
Wysiłku pod każdym względem; 
Urak dostatecznej ilości sił facho­

wych polskich, wrogi element nie­
miecki na miejscu, duży stopień 
zniszczenia zakładów, brak dosta­
tecznych środków finansowych 
itp. i

Pomimo tych trudności, remont 
i uruchomienie zakładów stałe wy­
kazywały duże postępy.

proc. produkcji ogólno-polskiej
—  218.522 zł. —  1,5 sierpień 1945 r.
—  1.304.290 „ —  7,6
— 3.775.800 „  —  12,8
— 6.485.800 „  —  16,3
— 7.052.600 „ —  19,1

Rezultaty te osiągnięto przede
wszystkim dzięki szybkiej repolo- 
nizacji zakładów, do których spro­
wadzono fachowców z Polski cen­
tralnej, oraz szkolono nowych pra­
cowników na miejscu. Umożliwiło 
to usunięcie z fabryk wrogiego 
elementu niemieckiego, tak. że gdy 
jeszcze w grudniu 1945 r. pracowa­
ło 43% Niemców, to już w grudniu 
1946 r. ilość ta spadła do 1%.

ODBUDOWA
Skierowano również na Ziemie 

Ozyskane poważne środki finanso­
we, celem odbudowy zniszczeń w 
przemyśle chemicznym.

Na odbudowę zakładów przemy­
słu chemicznego Ziem Ozyskanyeh 
do dnia 31 grudnia 1946 r. wyasy­
gnowano 300.260.000 zł., a więc 
29,3% sum, wydatkowanych na 
potrzeby inwestycyjne przemysłu 
chemicznego całego kraju. Warto 
poświęcić trochę uwagi dotychcza­
sowym osiągnięciom i przewidy­
wanemu rozwojowi niektórych 
większych zakładów na Ziemiach 
Odzyskanych.

Fabrykę Elektrod Węglowych 
„Piania“ w Raciborzu przejęto w 
czerwcu 1945 r. w stanie wielkiego 
zniszczenia.

Budynki były zniszczone lub 
spalone w około 60%, zaś urządzeń 
produkcyjnych brakowało eo naj­
mniej 90%.

Pomimo to już pod koniec 1945 
r. uporządkowano fabrykę na tyle, 
że można było rozpalić ocalały piec 
1 przystąpić do wypalania elektrod 
z Istniejących »pasów  półproduk­
tów. Do stycznia 1946 r. wypalono 
około 1.000 ton elektrod, zaspoka­
jając tym potrzeby w pierwszym 
rzędzie Państwowej Fabryki Zwią­
zków Azotowych w Chorzowie.
Główny wysiłek fabryki skierowa­
ny był jednak na odbudowę. Ter­
min uruchomienia produkcji elek­
trod własnych był wyznaczony na 
październik 1946 r., a w rzeczywi­
stości produkcja została urucho­
miona 15 maja 1946 r. Było to wy­
nikiem niezwykłej ofiarności per­
sonelu fabrycznego. Planowana 
jest dalsza odbudowa fabryki, tak 
by w roku 1948 - 1949 miesięczna 
produkcja wynosiła 2.500 ton elek­
trod (wobec 505 ton w grudniu 
ub. r.).

Drugi typ przedsiębiorstw został 
wybudowany przez Niemców, wy­
łącznie dla potrzeb wojennych. Są 
to dawne zakłady I. G. Farben­
industrie Birawa (Kędzierzyn), Bla 
chownia, oraz „Anorgana“ . Ponad­
to w ścisłym związku z pierwszymi 
dwoma zakładami jest fabryka w 
Nowym Dworze pod Oświęcimiem.

W IELKA CHEMIA
Trzyletni plan gospodarczy prze­

widuje na tym odcinku swojego 
rodzaju rewolucję. A  mianowicie: 
stworzyć takie warunki, aby prze­
mysł koksochemiczny mógł loko­
wać swoją produkcję węglopocho- 
dnych po cenach korzystnych i z

W ciągu 1945 r. ilość czynnych 
zakładów w stosunku do ogólnej 
ilości zakładów przyjętych wzrosła 
z 24% do 65%.

Rozwój wytwórczości przedsta­
wia wartość produkcji chemicznej 
Ziem Odzyskanych w złotych wed­
ług cen 1937 r.

grudzień 1945 r. 
marzec 1946 r. 
wrzesień 1946 r. 
grudzień 1946 r.
drugiej strony zapewnić przemy­
słowi organicznemu tanie surowce 
i półprodukty krajowe: innymi 
słowy, stworzyć jak najkorzystniej­
sze warunki rozwojowe i dla prze­
mysłu koksochemicznego i dla 
przemysłu organiczno - farmace­
utycznego. Ponadto plan trzyletni 
przewiduje odwrócenie sytuacji 
również i w wymianie towarowej 
z zagranicą: zamiast przywozić 
półprodukty i produkty organiczne 
— będziemy je wywozić.

Aby tego dokonać, trzeba stwo­
rzyć dużą fabrykę półproduktów 
i na ten cel została przeznaczona 
dawna fabryka środków bojowych 
„Anorgana“ , obecnie „Rokita“ . 
Wykorzystując tylko część zabudo­
wań będziemy już w 1948 r wy­
twarzali szereg półproduktów, 
opartych na chlorowaniu benzolu 
i toluolu, a przede wszystkim pół­
produkty do otrzymania włókna 
syntetycznego steelonu, będziemy 
mieli syntezę bezwodnika kwasu 
octowego i ftalowego, będziemy 
mieli szereg produktów pochod­
nych etylenu, a przedewszystkim 
czteroetylek ołowiu.

Produkcja tej fabryki obliczona 
jest w pierwszym etapie na 
3.500.000 zł. przedwojennych mie­
sięcznie, czyli więcej, aniżeli dają 
teraz wszystkie fabryki, należące 
obecnie do Zjednoczenia Przemysłu 
Organicznego 1 Farmaceutycznego.

Jeżeli »danie to wykonamy, po

4 - 5  latach ani jedna tona benzo­
lu, toluolu, naftalenu i Innych nie 
zostanie w postaci surowej wywie­
ziona zagranicę.

Stworzenie dużej fabryki pół­
produktów — nie zamyka możli­
wości przemysłu chemicznego, dla 
którego węgiel jest surowcem

SYNTETYCZNE PALIW O 
I ZW IĄZKI AZOTOWE 

Istniejące tu możliwości są wy­
jątkowo duże i muszą być wyko­
rzystane w całości. Pozostałości 
fabryk w Nowym Dworze, Kę­
dzierzynie i Blachowni są obiekta-1 
mi, które właśnie te możliwości 
dają. Plan odbudowy tych fabryk 
będzie wymagał jeszcze kilku mie­
sięcy studiów, ale już teraz można 
stwierdzić, że w ogólnych zarysach 
początkowy ich program wykry­
stalizował się. Choć Nowy Dwór 
leży na dawnym terenie Polski, tc 
jednak te trzy fabryki należy łą-

wni, nie przekroczy 100.000 ton. 
Budowa trzeciej fabryki stanie się 
konieczna w najbliższj przyszłości.
łości.

Birawa wydaje się miejscem 
najbardziej do tego odpowiednim: 
fabryka położona jest blisko węgla 
i koksu, gazociąg Śląsk Górny — 
Wrocław będzie przechodził obok, 
uzbrojony teren, kolonia robotni­
cza, niektóre ocalałe urządzenia 
(np. wieże azotowe), kanał, zapew­
niający dostateczną ilość wody 
oraz spław gotowego produktu. Tu 
też powinna powstać synteza mo- 

oraz szeregu związków 
azotowych, konieczna dla potrzeb 
rolnictwa. W trzeciej fabryce, 
która też znajduje się na Ziemiach 
Odzyskanych, w Blachowni — 
ocalały piece systemu Lurgego 
do półkoksowania. Jest rzeczą 
celową, przynajmniej w tym wą­
skim zakresie, fabrykę odbudo 
wać. Jej zdolność przeróbcza bę-

czyć we wszystkich rozważaniach, i ^  około 72.000 ton wę-
gdyż winny one tworzyć pierwszy j gla rocznie Da to poza p6łkoksem,
polski na skalę światową kombi­
nat chemiczny.

W Nowym Dworze już montuje 
się fabrykę benzyny syntetycznej, 
która najprawdopodobniej oprze 
się o gaz koksowniczy. W dalszym 
ciągu powstanie tu produkcja me­
tanolu, karbidu i w konsekwencji 
acetylenu oraz jego pochodnych. 
Gdy zdecydowano się na syntezę 
kauczuku z acetylenem, to jej 
miejsce będzie również w Nowym 
Dworze.

Zakłady chemiczne w Birawie 
są bardziej zdewastowane, jednak 
to, co pozostało, predestynuje jena 
trzecią naszą fabrykę związków 
azotowych. Jak wiadomo, roczne 
potrzeby kraju w nawozach azoto­
wych oceniane są na ca 150000 
tys. ton. azotu związanego. Szczy­
towa zdolność produkcyjna na­
szych fabryk po całkowitej odbu­
dowie Moście i rozbudowie Cho­
rzowa oraz uwzględniając produk­
cję Knurowa i wszystkich kokso­

około 10.000 ton benzolu oraz 
60.000 ton smoły, która w dalszym 
ciągu może być poddana uwodor­
nianiu, a gdyby nas nie było stać 
na taką instalację, to z całą pewno­
ścią będziemy mogli zbudować apa 
raturę do przerobu krakingowego; 
na tej drodze otrzyma się i benzy­
nę i oleje opałowe.

Jak widać z tego pobieżnego 
przeglądu, rola przemysłu chemi 
cznego na Ziemiach Odzyskanych 
winna być dla całości polskiego 
przemysłu chemicznego właściwie 
dominująca, gdyż tutaj przesunie 
się punkt ciężkości na wszystkich 
odcinkach. Naszkicowany program 
po jego szybkim zrealizowaniu na­
da naszemu przemysłowi chemicz­
nemu zdecydowany wyraz. Będzie 
to przemysł, który umożliwi zaspo­
kojenie podstawowych potrzeb 
kraju, który otworzy nam nowe 
drogi eksportu, który przyczyni się 
do podniesienia dobrobytu kraju 
bezpośrednio i pośrednio. (Ir)

Z miast i wsi
BYLI SOBIE DWAJ HULTAJE—
W zespole 9 majątków państwowych 

w Wałyczu (woj. pomorskie) robotnicy 
długo i bezskutecznie domagali się re­
montu czworaków. Administrator wytłu 
maczył im, że nie posiada na ten cel lun 
duszów, co robotnicy przyjęli na dobrą 
wiarę I gotowi byli zrezygnować re 
swych słusznych żądań. Jednakże, gdy 
na remont 6 - pokojowego mieszkania 
p. administratora znalazło się sto kilka­
dziesiąt tysięcy zł, poczęto szemrać. 
Tym bardziej, że dzieci chłopskie nie ma­
ją pomieszczenia na szkołę i uczą s’f  w 
dobrą pogodę na podwórzu, a w słotę — 
jak Bóg da, że zaległych pensji z regu­
ły się nie wypłaca, a na wszelkie upomi­
nania się p. administrator, zarówno jak 
nspektor powiatowy, zgodnie grożą 
„wywózką na białe niedźwiedzie“ , że da 
chy zaciekają, a na ścianach rośnie 
grzyb. Sprawą zainteresował się Zw. 
Zaw. Robotników i Pracowników Rol­
nych.

DZIEJĄ SIĘ RZECZY NA ZIEMI 
I NIEBIE...

Na odpowiedzialność naszej bratn'ej 
„Trybuny Pomorskiej“  podajemy fakt, w 
który trudno jest uwierzyć — nawet, 
gdyby się go osobiście stwierdziło. W 
miejscowości Przechlew istńeje przed - 
szkole, które prowadzą zakonnice — kła 
rysk'-. Żadna z tych zakonnic nie umie 
ani słowa po polsku, wszystkie natomiast 
pierwszorzędne władają niemieckim. 
Dzieci rozumieją jeszcze po polsku, ale 
odpowiadają już po niemiecku. Być mo­
że, a raczej — sądzimy — na pewno, za 
konnice te są autochtonkami, być może 
dobrymi, szczerymi Polkaiń — nie ma­
my powodu w to wątpić. Niemniej, nie 
znając języka polskiego, nie mogą u* 
czyć I wychowywać polskich dzieci.

Z TAK IM  NAZW ISKIEM  NIE NALEŻY 
RYZYKOW AĆ

W Opolu skazany został na 8 lat wię­
zienia urzędnik PCH, oddział w Klucz­
borku, Tadeusz Pech, który przywłasz­
czył sobie pół miliona zł.

PARCZiEW LEŻY W POLSCE,
NIE NA KSIĘŻYCU 

a jednak wieść o  zwalczaniu spekula­
cji nie dotarła tam dotychczas i miejsco- 
w' kupcy z całym spokojem sprzedają 
cukier po 200 zł za kg. Jeszcze tydzień 
temu brali po 260 zł, przy czym ‘udzie 
nie tylko kupowali nie targując się, ale I 
robili zapasy — wiadomo „trzecia woj - 
na“ .

WOLNO M YŚLĄ — ALE LOGICZNIE
Szereg kół PSL w Lubelskim uchwaliło 

ostatnio samorozwiązanie — wieś By • 
strzejowice, Plotrowln, Bordziłówka, Tr0 
Janów.

ZYCIE DOSTARCZA ARGUMENTÓW
W Lublinie zakończył się wstępny kurs 

uniwersytecki. 70 proc. uczęszczających 
na kurs rekrutowało c'ę spośród dzieci 
chłopów, (42 proc.) robotników, (!3  
proc.) rzemieślników (15 proc.). Przy 
egzaminie końcowym „ścięło się“  6 o- 
•ób (10 proc.), reszta wykazała duże po 
Kępy i wysoki poziom.

Nie zapłata -  lecz symbol pamięci
Ze zjazdu osadników wojskowych w Gorzowie

(Korespondencja własna ,.Głosu Ludu")

tjednoczone Za/clady i-nu....¿iic „oncśuł ¿ary, Dolny ¡siąsh. 
04dmai kwasu siarkawego.

Pierwszy Walny Zjazd Związ­
ku Osadników Wojskowych, jaki 
odbył się w Gorzow!e w pierw­
szych dniach lipca br. zadziwi! 
swą liczebnością, nie tylko przy­
byłych z Warszawy gości (ob. 
wiceminister rolnictwa Kowa­
lewski, generał Poplawsk' i in­
ni), ale i samych uczestników 
zjazdu — zdumieli się radośnie 
świadomością, że ich jest tak 
wielu. W niewielkim mieście Go­
rzowie (przed wojną ponad 40 
tys. mieszkańców, obecnie 35 
tys.) paradował 15-tysięczny po­
chód. Całe miasto było wspania­
le udekorowane, nie tylko dz>ęki 
staranności władz miejskich, ale 
przede wszystkim przez samych 
mieszkańców, którzy w ten spo­
sób chcieli uczcić bohaterów spod 
Lenino, Warszawy, Drezna i Ber­
lina.

NAPRAWIAMY KRZYWDY
Tuż za wojskiem szły we 

wspólnym poczcie sztandaro­
wym partie polityczne: PPR, 
PPS, SD, dalej związki zawo 
dowe, organizacje społeczne. 
Największy jednak entuzjazm 
budziła młodzież trzech organi­
zacji: ZWM, OM TUR i Związku 
Harcerstwa Polskiego, 'dąca 
zgodnie pod rękę przez całą sze­
rokość ul'cy.

Hasło: „Zjazd Związku Osad­
ników Wojskowych to manife- 
;tacja polskości Ziem Odzyska­

nych“ — było już nie hasłem, 
lecz żywą rzeczywistością.

Sami osadnicy, którzy wysia­
li na zjazd ponad 1.200 delega­

tów, wrośli już dzisiaj mocno 
w 6Woie gospodarstwo. Jest <ch' 
a zachodzie ponad 100 tys;ęcy,

'l o licząc różnych spółdzielni 
"'’ -relacyjnych.

Naszym osadnikom nie brak 
¡¡iSopotów — i to czasem pr/y- 
ikryefa. Wtedy gdy nasi obecni

osadnicy bili się pod Berlinem, 
lub też służyli jeszcze w wojsku, 
Ziemie Odzyskane plądrowali 
szabrownicy, poza tym przyjeż­
dżali już osadnicy cywilni i bra­
li w posiadanie co lepsze gospo­
darstwa. — Zdemobilizowani 
wojskowi dostali więc niejedno­
krotnie gospodarstwa gorsze. 
Związek Osadników, w nrarę 
wzrostu swoich sil organizacyj­
nych, naprawia te krzywdy i wie­
le tysięcy krów i koni poniemiec­
kich (ostatnio 17.000 krów) zo­
stało rozdzielonych wyłącznie 
między członków Związku. Dba­
ją o to n!e tylko prezes i wice­
prezes: generał Szokalski i puł­
kownik Belczewski, ale sam 
Marszalek Rola-Żymierski i ge­
nerał broni Popławski.

Minister Ziem Odzyskanych, 
tow. Wiesław, ostatnio wydał 
rozporządzenie, że osadnicy woj­
skowi nie będą płac!ć za ziemię: 
„nie jest to zapłata państwa, 
lecz symbol pamięci o obywate- 

’ (dach, oddających krew i trud 
Ojczyźnie“ .

Pomoc M;nisterstwa Rolnictwa 
również ostatnio zaczyna się 
uwidoczniać. Ob. wiceminister 
Kowalewski, przemawiając w 
zastępstwie ob. min. Dąb-Kocioła, 
obiecał osadnikom, że już w prze­
ciągu roku wszystkie akty na­
dania będą wręczone posiadaczom 
ziemi.

< ANI JEDNEGO NIEMCA
Życie na zachodzie posiada tak 

szybkie tempo, że z miesiąca na 
miesiąc widać wielki postęp. Dość 
powiedzieć, że np. w Ziemi Lu­
buskiej tak na wsi, jak w mia­
stach nie ma już wcale Niemców. 
Jeżeli miasto Gorzów nie osiągnę­
ło jeszcze przedwojennej cyfry 
zaludnienia, to tylko dlatego, że 
jest w 30 proc. zniszczone. 

Największą fabryką jest tam

fabryka sztucznego włókna, tzw. 
po polsku stilonu. Jest to włók­
no podobne do jedwabiu, a wy­
twarzane ze smoły pogazowej, 
czy pośrednio z węgla. Włókno 
to ma wieje zastosowań, począw­
szy od najbardziej luksusowych 
damskich pończoch, a skończyw­
szy ni szkle ochronnym do aut 
i spadochronach. Ogromna ta fa­
bryka, w której na razie czynne 
jest tylko laboratorium, należała 
ongiś do największego niemiec­
kiego koncernu „I. G. Farben 
Industrie“ i produkowała 3 tony 
włókna dziennie. Rada Naukowa 
Z'em Odzyskanych bada dziś 
możliwości wznowienia tej pro­
dukcji. Gdy to nastąpi, wiele lu­
dzi z centralnej Polski znajdzie 
tu zatrudnienie.

Lecz nie tylko w przemyśle 
kryją się skarby Ziemi Lubuskiej. 
Główne jej bogactwa, to ogromne 
: niezniszczone lasy, piękne łąk' 
i żyzne ziemie. Ta żyzność ziemi 
rzuca się w oczy np, w ponad 
1.000-hektarowym zespole mająt­
ków „Staniewice“ . Mimo że 
P.Z.N.Z. przejął ten majątek póź 
mą jesienią ubiegłego roku, już 
dzisiaj możemy tam podziwiać 
p’çkne mezachwaszczone żyta, 
jęczmiona, owsy, rzepaki itp., 
a największą sensację budz! 
sprowadzona z Kanady pszenica 
oz'ma, która okazała wielką wy­
trzymałość na mrozy ostatniej 
r ‘my i teraz lśni pełnym5 kło­
sami, które już niedługo zacią­
żą ku ziemi.

Jak na dotychczasowe osiąg­
nięcia P.Z.N.Z. — Stauiew'ce 
należy uważać ' za naprawdę 
chlubny wyjątek
WE WŁASNEJ ZAGRODZIE
Wracając ze Staniewic, za­

trzymujemy się w jednej z przy­
drożnych wiosek, obecnie zalud­
nionych przez repatriantów z

Wilna. Wieś jest bardzo cieka­
wie rozplanowana. Gospodar­
stwa są skomasowane, lecz w 
ten sposób, że wieś jest skupio­
na, a nie rozciągnięta kilome­
trami, jak to 6ię zdarza u nas. 
Budynki obszerne, murowane, 
rozłożone w czworokąt, o elek­
tryczności i innych urządze­
niach nie warto już wspominać 
— tak są powszechne.

Najważniejsze jest to, że chło­
pi czują się już dzisiaj tutaj 
pewnie i nie dają wiary kłamli­
wym pogłoskom, które z począt 
ku zatruwały im radość posia­
dania pięknych gospodarstw 
Równie ważne jest, że szybko 
przy wyka ją do nowoczesnego 
gospodarowania. Betonowe gno 
jownie i zbiorniki są czynne, nic 
więc dziwnego, że buraki cukro­
we zapowiadają piękny pion.

W  tym to majątku Staniewke 
gościłam w mieszkaniach i 
świetlicy robotników rolnych, i 
me mogłam się oprzeć leciutkie­
mu ukłuciu zazdrości — kiedy 
to my, Warszawiacy, będziemy 
tak mieszkać?

(Z)

O G Ł O S Z E N I A  
=  DROBNE =
B R YLAN TY  — biżuteria — złoto — 
srebro -  zegarki. — Kupno — Sprze 
daż Nowy Świat 48 Nowak. 468P

M ASZYN Y  biurowe, mechaniczne wai 
sztaty naprawy, Jan Jaworski, Warsza 
wa, Chmielna 26. teł 88 330 ISJ6

UNIEW AŻNIAM  skradzioną kartę 
RK.U., świadectwo lojalności, odcinek 
zameldowani, legitymacje PPR, me 
trykę urodzenia Wiśniewski Bolesław

153-i'

UNIEW AŻNIAM  zgubione zaświadczę 
nie PPR wydane przy CHPE, Al. Wy 
zwolenia 13, nazwisko Rowiński Ja- 
nuaz. 1533
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Powonienie jest dla zwierząt drogowskazem
Pszczoły tworzą w powietrzu wonne magistrale

Zmysły, Którymi natura nas 
obdarzyła, możemy podz;elić na 
dwie zasadnicze kategorie, na 
zmysły wyższego i niższego 
rzędu. Do pierwszych zaliczamy 
wzrok i słuch, tj. zmysły, które 
j, oddali już sygnalizują nam

HIPOPOTAM  NAUCZYŁ LUDZI 
PUSZCZANIA KRWI. Pliniusz, pisarz 
rzymski opowiada w swoich pismach o 
hipopotamach, które po obfitym posiłku 
odczuwały dolegliwości takie, jakie od­
czuwają ludzie pełnokrwiścl. Otóż takie 
hipopotamy chętnie — jak pisze Pliniusz 
—  wyszukują sobie miejsce, gdzie jest 
ścięta trzcina i przyłożywszy nogę do 
ostrego końca trzciny, otwierają sobie 
żyłę puszczając krew.

DAWNIEJ LUDZIE JEDLI ZNACZ­
NIE WIĘCEJ, NIŻ OBECNIE. Świad­
czą o tym zapiski pamiętnikarzy. Na 
przykład w X V III wieku uczty w 
Polsce składały się z 10 — 20 potraw i 
ołbrzymiej ilości trunków. Pewien 
szlachcic z Wołynia sam zjadał potrawy 
ze stołu zastawionego na 20 osób. Inny 
szlachcic spożywał co dzień tylko na śn’»  
danie kapłona, indyka, gęś, pieczeń, pół 
garnca miodu i tyleż wina. Jajecznica 
z kopy ja j dla jednej osoby była zjawi­
skiem naturalnym.

KANDYDACI NA „DENTYSTÓW “ 
PRZECHODZILI W CHINACH BARDZO 
ORYGINALNĄ NAUKĘ- Adept odby­
wał początkowo ćwiczenia u cieśli, który 
mu dawał deskę z powbijanymi kołkami 
na podobieństwo zębów w szczęce. Te 
zęby drewniane przyszły „dentysta“  u- 
czył się wyrywać dwoma zgiętymi pal­
cami (wskazującym i środkowym). Z po- 
M u  kołki są z miękkiego drzewa, 
później z twardego i najtwardszego. 
Po trzech latach „studiów“  Chińczyk 
zazwyczaj nabierał takiej siły w palcach, 
że potrafił wyrwać nimi każdy ząb.

obecność przedmiotów otaczają­
cego nas świata. Do drugich — 
zmysł dotyku, smaku i powonie­
nia. Z tych ostatnich powonienie 
i smak nazywamy jeszcze zmy­
słami chemicznymi, gdyż reagu­
ją na chemiczne własności ciał. 
Zmysły te wtelu zwierzętom, po 
zbawionym lub posiadającym 
nie dość wykształcony wzrok i 
słuch, umożliwiają odnalezienie 
pożywienia, lub zabezpieczenie 
się przed wrogiem.

Owady szukając pożywienia 
kierują się zapachem kwiatów. 
Bardzo internujące doświadcze­
nie w tej dziedzinie wykonał so­
wiecki uczony, pszczelarz A. Gu­
bin. Ustawi] on w polu doświad­
czalną pasiekę, dokoła której w 
odległości . jednego' kilometra 
rozstawił naczynia ze słodkim 
syropem. Badając starannie kie­
runek wiatru stwierdził, że 
pszczoła, oznaczona przez bada­
cza kolorową kropką, znalazłszy 
spodeczek z syropem, zasygna­
lizowała c tym do ula i wskazała 
drogę swym towarzyszkom.

Jak odbywa się tego rodzaju 
sygnalizacja? Oto każda pszczo­
ła - robotnica posiada na końcu 
odwłoka organ, wydzielający za­
pach. Lecąc ze zdobyczą wy­
dziela woń, która pozostaje w 
powietrzu w formie smugi pach­
nącej i tworzy swego rodzaju 
wonną magistralę. W ten 6posób 
inne pszczoły, kierując się powo­
nieniem, mogą odszukać poży- 
wenie. Oczywiście droga tego 
rodzaju nie jest trwała, tym nie­
mniej w dni bezwietrzne i po­
godne speinfa swoje zadanie.

Wiele Innych zwierząt kieruje 
się również powonieniem przy
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S P R Ę Ż Y N Y  D O  M A T E R A C Ó W  
E M A L I A  

N A R Z Ę D Z I A  
P A P I E R Y  P A K O W E  

P A P E T E R I E  
W O R K I  P A P I E R O W E  

D R U T  Ż A R Z O N Y
O K U C I A  B U D O W L A N E  

H U F N A L E ,  H A C E L E  
T E K T U R Y

S Z P A G A T  P A P I E R O W Y  
F A J A N S E1OT7 S Z P A C H L Ó W K A

odnajdywaniu pożywienia. Zwie­
rzęta morskie wciągając w noz­
drza wodę, wyczuwają zapach, 
wydzielany przez ciała innych 
morskich stworzeń. W ten spo­
sób rekin odnajduje dla siebie 
pokarm, a jego ofiary nie zdają 
sobie nawet sprawy, że same 
zdradzają swą obecność, Powo. 
nieme zastępuje rekmowi zupeł­
nie słuch i prawie całkowice 
wzrok.

Chemia współczesna zna oko­
ło 400.000 różnych zapachów, 
odróżnianych przez człowieka. 
Liczba ta na pewno nie jest 
ścisła. Ich 'lość stale wzrasta, w

miarę rozwoju przemysłu che­
micznego. Zwierzęta odróżniają 
na pewno dafco adęcej różnych 
zapachów.

Pomimo to że powonienie za­
liczamy do niższej kategorii 
zmysłów, spełń5«  ono w życiu 
człowieka niezmiernie ważną 
rolę. Pozwała uniknąć niebezpie­
czeństw przy przyjmowaniu po­
karmu lub wdychaniu zatrutego 
powietrza. Fakt, że organ tego 
zmysłu ulokowany jest na skrzy­
żowaniu dróg, wiodących do żo­
łądka i płuc, nie jest bynajmniej 
kwestią przypadku i również ma 
swoją wymowę.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja P. M. S. ogłasza przetarg nieograniczony na wyko­

nanie 3.000 par rękawic roboczych, jednopalcowych z tkaniny 
jutowej, którą dostarczy DPMS.

Wszelkie informacje i wzory można otrzymać w godz. 10— 13 
w Dziale Zakupów DPMS w Warszawie, ul. Leszno 1, II piętro 
pokój 212.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych skła­
dać należy w Kancelarii Dyrekcji (I piętro, pokój 111) do godz. 
13-ej dn. 24.VII, 1947.-i. po czym nastąpi otwarcie kopert.

W ofercie należy podać:
a) termin wykonania całości zamówienia,
b) cenę jednostkową loco Magazyn Centralny DPMS w War­

szawie, ul. Ząbkowska 27/31.
Kwit wadialny na zl 5.000.—  należy załączyć do koperty.
Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od dnia otwarcia.
Dyrekcja PMS zastrzega sobie wybór oferentów, unieważnie­

nie przetargu i podział zamówienia na kilku dostawców.
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P R Z E T A R

Nr 14 m  terenie @.W.P.

w btorse
, pcteSi Nr 11*, 
!6 S|ęc br.

F irn o w e g o  
i roBzaj rooo-

Depart amant Kwaterunkowo-Bwdowitny M.OAL
pMatotg niwgrardsetmy na roboty:

Są ww&cmt dacłrn nad bwdynlrieni 
w Rembertowie.

3) Soboty remontoiwo-bwSowłan« w bndynkn Nr 1 m teranie 
C.w.P. w Rembertowie.

3) Roboty remontowe w bed. Nr 94 m  terenie 0.W.P. 
w fembeitowb.

łnforjtacje i dfrwM ofertowe otrzymać 
KteNt. BwŁ M.QA\ ttf. Kowytowa 79 btok 
od godfc. 19 de H*-ej od data 6 Bpem bt. da

Otarty w aelalwwanych 
z rtepfeem; „Oferta na roboty 
ty)“ należy składać do rtrraynki przetargowej przy dńmdaeh 
pokój Nr 117 w dniu 17 lipce 1947 r., godzv 11.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wy­
sokości 1*/« sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 
15-go września 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 lipca br. w pokoju przetar­
gowym Nr 11 o godz. 11.36.

Departament k w a ter un kowc - b udowi a n y M.O.N. zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, 
oraz bez obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek 
odszkodowań, prawo wyłączenia i  przetargu poszczególnych 
robót, prawo wolnego wyboru oferenta — bez względu na wy­
nik przetargu, oraz prawo uznania, że przetarg ni© dał dodat­
niego wyniku i prawo przeprowadzenia w okresie ważności 
ofert dodatkowego przetargu ustnego lub pisemnego, pomiędzy 
wybranymi oferentami. 1538

iśb-iórka wioślarzy na przystani v;arszawskiej
Foto-Mlm

G LOS ORTOWy

ŁKS —  „Slavia” (Karlove Vary) 8:8
Pięściarze łódzcy remisują w Czechosłowacji

PRAGA, (Ob*!. wł.). W  m iej­
scowości kąpielowej Karłowych Va- 
rach (Karlsbad) pięściarska drużyna 
Ł.K.S. rozegrała mecz z miejsco­
wym klubem bokserskim „Slavią‘‘ 
Spotkanie, rozegrane w  obecności 
1.200 widzów, zakończyło się wyni­
kiem remisowym 8:8. Poziom walk 
był na wysokim poziomie.

Wyniki spotkań:
w. musza: Kamiński (ŁKS) w y­

punktował Mieko e* w. kogucia: 
Pawlak (ŁKS) przągi-si na punkty z

Popem (S); w. piórkowa: Marsi»' 
kowski (ŁKS) przegrał w.o. z Halalł 
(S) z powodu nadwagi; w. lekk*: 
Bańkowski (ŁKS) wygrał na punk­
ty a Fiszerem (S); w. półśrednJ»' 
Olejnik (ŁKS) wygrał na punkty * 
Adamka (S); w. w. średniej By«K* 
telski (ŁKS) przegrał na punkty * 
Sheibalem (S); w. w. półciężkiej: Pi­
sarski (ŁK S ) wygrał przez ko. z 
Varykiem (Si.); w. ciężka: Żyli* 
(ŁKS) zwyciężył na punkty Ptack* 
(S).

Wimbledon skończony
Amerykanie zdobyli wszystkie tytuły
Jędrzejowska wygrywa „turniej pocieszenia

LONDYN, (O M . w*.). Kejw ięk 
*zy turniej tenisowy świata, trady­
cyjny Wimbledon —  Już natknął owo 
podwoja. Weayatklo finały zeattły ro­
zegrane. p®twi«rdjdły owe aiorajjrze- 
cwtmą cepremację Atnaryki, która w  
tej ehwEl nio m * piziertwitifców za­
równo w  hoatemrencjl OtgłMe^, Jak i 
żeSUkisj. Po wygraniu «tetós g ry  po- 
ledyrecs*:j mędazyasj przez Xm Jc*  Kra-- 
m on, dalszo wyniki były nartfpują«*:

Płnał gtp pojed. kakiet: Sfargaret 
Ooborne (USA) pohonaia owi) ro la «:-  
'te* Boris Hart m  8:8. : I1

By3a to jodna a najpSękaiojeoyeb. 
g t «  w historii tenisa kobiecego w 
Wimbiadonie.

ItH ł gry podwójnej mężczyzn: Jack 
Kramer, Bob PMkenbnrg (USA) wy­
grali z parę Ufottram (Anglia), Sidwell 
(Australia) 8:8, 8:8, 8:3.

Ih u i gry podwójnej kobiet: Doris 
Kart, Patrycja Todd (USA) wygrały ze 
swymi rodankami Margaret Osborne, 
Lontse Brough 6:4, 7:8.

Finał gry mieszanej: Louise Brough 
(USA), JTtikn Broaawieh (Australia) — 
Nancy Bottcm, Celin Long (Australia) 
1:8, 8:4, 8:*.

W turnieju „pocisozenia" zwyciężył 
w konkameji męski*) Edek Stargess 
bijąc w tflsale Anglika Mottrama 6:3,
6:8, ta . '

W konkurencji żaAskiej finał wygrała 
reprezentantka polska Jadwiga Jędrze­
jowska zwyciężając Angielkę Blair

i t

ta ,  7:5. 0  ub. v. Jądtzejowa&a również 
wygrała turniej poci ee sen i*. Downdsl t» 
najlepiej, Jak nateej mistrzyni brak od­
powiedniego treningu w  kraju. Doeli«- 
dc! ona do formy wtedy, gdy turni«1 
Wimbiedoński Juk clę kończy 1 „Jadcł*“ 
ma na pocieszenie... turniej „pociesze­
nie1'.

—  Ten hrabia Kocio to był jednak 
ekscentryczny człowiek. Wczoraj po- 
imesił się* na swoim drzewie genealo­
gicznym...

Rys. Jan Leniea

RICHARD WRIGHT

SYN  AM ERYK!
PRZEKKAD WAN

—  Przeszło, Janku —  usłyszał głos Mary —  
przepraszam, jestem wariatka. Zachowałam się 
jak małe dziecko. —  Podniosła oczy na Biggera

Nie gniewaj się. To niemądrze z mojej stro­
ny- \

Nie odpowiedział.
—  Chodź, Bigger —  powiedział Jan tonem 

który miał wszystko pokryć —  idziemy jeść.
go pod ramię starając się wypchnąć na­

przód, ale B igger ociągał się. Jan i Mary po­
szli w  stronę wejścia do kawiarni, a Bigger 
szedł za nimi zmieszany i zły. Jan podszedł do 
małego stolika koło ściany.

—  Siadaj, Bigger.
Bigger usiadł. Jan i Mary przed nim.

Czy masz ochotę na pieczone kurczę? — 
spytał Jan.

—  Tak, panie, —  szepnął.
Podrapał się w  głowę. Czyż oduczy się przez 

jeden wiczór mówić „tak panie“  i „tak, psze 
pani“ do białych, kiedy przyzwyczajał się do 
tego całe życie? Zapatrzył się przed siebie, że­
by nie spotkać ich spojrzeń. K iedy kelnerka po­
deszła, Jan zamówił trzy piwa i trzy  porcje kur­
częcia.

—  Hi, Bigger!

Odwrócił się, zobaczył Jacka, który pozdrowił 
go ruchem ręki, zapatrzony w  Jana i Mary. 
Sztywno machnął ku niemu dłonią. Psiakrew! 
Jack szybko odskoczył. Bigger rozejrzał się 
ostrożnie. Przyglądały mu się kelnerki i wszy­
scy goście. Wszyscy go tu znali i dziw ili się tak 
samo, jakby on się dziw ił ńa ich miejscu. Mary 
dotknęła jego ramienia.

—  Czyś tu już bywał?
Szukał słów, które ukryłyby uczucia.
—  Tak, parę razy.
—  Bardzo tu miło —- powiedziała Mary.
Ktoś w łożył monetę w  automatyczny fono­

graf, pociekły tony. Bigger poczuł rękę na ra­
mieniu.

—  Hi, Bigger. Gdzieżeś się podziewał?
Podniósłszy głowę napotkał śmiejące się oczy

Bessie.
—  H i —  warknął.
—  Przepraszam, nie widziałam, że jesteś w  

towarzystwie —  powiedziała odskakując, ale 
nie odwracając oczu od Jana i Mary.

—  Poproś ją, niech siada z nami, Bigger —  
powiedziała Mary.

Bessie odeszła do dalszego stolika, gdzie usia­
dła przy innej dziewczynie.

—  Poszła —  wytłumaczył Bigger.
Kelnerka przyniosła piwo i kurczęta.
—  Pycha —  zawołała Mary.
—  Masz tu licznych przyjaciół, B igger —  po­

wiedział Jan —  czy nie mam racji?
B igger zawahał się.
—  Zdaje się.
Jan i  Mary zaczęli jeść. B igger w ziął kawa­

łek kurczęcia i zaczął się z  nim porać, ale kie­
dy spróbował go pożuć, uczuł, że brak mu śli­
ny. Można by'pomyśleć, że zmieniły się wszyst­
kie jego organiczne funkcje, a kiedy zrozumiał 
przyczynę tego objawu, tym  bardziej nie mógł 
nic przełknąć. Po dwóch czy trzech kęsach prze­
stał jeść i  tylko popijał piwo.

—  Jedzże tę kurę —  mówiła M ary —  dobra.
—  Nie chce mi się jeść —  wymamrotał.
—  Gdyby tak jeszcze piwa? —  spytał Jan pr. 

długim milczeniu.
Może istotnie lekkie zamroczenie dobrze mu 

zrobi?
—  Owszem —  powiedział
Jan zamówił nową kolejkę.
—  N ie mają tu czegoś mocniejszego od piwa?
—  Mają wszystko, czego dusza zapragnie.
Jan zamówił w ięc ćwiartkę rumu i nalał ko­

lejkę. B igger rozgrzał się. Po drugim kieliszku 
Jan przemówił:

—  Gdzie się urodziłeś, Bigger?
—  Na południu.
—  A le  gdzie?
—  Missisipi.
—  Dokąd doszedłeś w  nauce?
—- Do ósmego oddziału.
—  Czemu przerwałeś?
—  Zbrakło pieniędzy.
—  A  gdzie się uczyłeś, na północy czy aa po- 

.udniu?

—  Głównie na południu. Dwav lata.
—  Jak długo w  Chicago?
—  Oh, przeszło pięć lat.
—  Podoba ci się tu?
—  Ujdzie.
—  Mieszkasz u swoich?
—  Tak, matka, brat, siostra.
—' Gdzie ojciec?
—  Umarł.
—  Jak dawno?
—  Został zabity w  rozruchach, kiedy byłem 

jeszcze szczeniak —  tam, na południu.
Znów zapadło milczenie, ale rum pomagał.
—  No i co, było jakie dochodzenie?
—  Nie, o ile m i wiadomo.
—  Co o tym myślisz?
—  N ie wiem.
—  Słuchaj, Bigger, właśnie o to nam chodzi- 

O to właśnie walczymy my, komuniści. Chce" 
my, żeby ludzie przestali się tak traktować wza" 
jemnie. Jestem członkiem partii. M ary sympa' 
tyzuje z nami. Czy nie myiłfsz, że gdybyśmy si? 
połączyli, ustałoby to?

—  N ie wiem  —  powiedział Bigger, a rum b$
mu do głow y —  nieprzeliczone mtJÓsiwo białych 
jest na świecie. '

—  Czytałeś o chłopcach ze Scottaboro?
—  Słyszałem coś niecoś.
—- Jak sądzisz, odwaliliśmy chyba kawaJ 

dobrej roboty, żeśmy ich nie dali zabić?
—  Tak, to w  porządku.
—  Widzisz, Bigger, m y chcemy być waszym* 

przyjaciółmi.
N ie odpowiedział, opróżnił szklankę, a Jan n9'

, lał nastaną kolejkę. Był już dostatecznie p ij9'  
ny, żeby im patrzyć w  oczy. M ary uśmiecha*3 
się do niego.

(C . &  Tt.)
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